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Słowo wstępne.

^~^d człow ieka dotrzeć musimy do 
Boga, jeśli „Bóg“ nie ma pozo­

stać dla nas obcym na wieki.------“
Tak pisałem niegdyś przed laty 

w innej pracy.
Nie znam lepszego słowa, któreby 

mogło poprzedzić tę „Księgę czło­
w ieka“.

Wraz z „Księgą Boga żywego“ oraz 
„Księgą zaświata“ tworzyć ma „Księga 
człowieka“ t r y l o g j ę ,  tak jednak, że 
każda z tych książek działać winna 
jako z a m k n i ę t a  w sob i e  całość,  
lecz jedna drugą p o g ł ę b i a ć  ma 
w jej oddziaływaniu na duszę.
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Oby i „Księga człowieka“ znalazła 
serca, które na nią czekają!------

I tę książkę piszę z polecenia 
i w porozumienia z wysokimi zwierz­
chnikami Społeczności ducha, których 
jestem obranym bratem.

Nauka, którą tu daję, jest odwie- 
cznem dziedzictwem tych, których 
ciągłej pieczy polecony został na tej 
planecie święty płomień, zapalony nie­
gdyś od słońca czystszego, aniżeli to, 
które ziemskie poznanie widzi w ze- 
wnętrzności. —

Oddajemy innym to, cośmy nie­
gdyś sami ot rzymal i ,  i nie podajemy 
się za twórców tej nauki, która jest 
raczej d a r e m  p r a k t y c z n e g o  do­
ś w i a d c z e n i a  w świecie czystego 
ducha, aniżeli „nauką“.

W książce tej będzie mowa tylko 
o człowieku,  lecz mimo to wieść ona 
będzie w świat c z y s t e g o  ducha . . .
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Kto chce się nauczyć rozumieć czło­
wieka,  a przez to p o z n a ć  s i eb i e  
samego,  iść musi do ojczyzny czło­
wieka, musi na drodze swego poszuki­
wania dotrzeć do owych wyższych  
r eg jonów,  z których pochodzi wie­
czny organizm człowieka.—

Póki zajmujemy się tylko formą 
zjawiskową człowieka na te j  ziemi,

, stoimy jedynie wobec dysharmonijnie 
ukształtowanego zwie rzęc i a ,  — dys­
harmonijnie, gdyż nie uważa się tylko 
za zwierzę ,  ale chce jeszcze oddzia­
ływać innerni  siłami, które nie należą 
do sił zwierzęcia.------

Trzeba przedewszystkiem zerwać 
2 tym fatalnym błędem, jakoby poję­
cie człowieka obejmowało tylko stwór, 
który tu, na tem drobnem ciele nie- 
bieskiem określamy nazwą: — „czło­
wiek“. —
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Nie można brać za złe nikomu, kto 
„zna człowieka“, jeśli dla słów, które 
nazywają człowieka „obrazem Bosko- 
ści“, ma tylko uśmiech ironji. —

Istotnie, słowo o „obrazie Bożym“ 
byłoby śmieszną głupotą, gdyby ten, 
kto je pierwszy wypowiedział, miał 
na myśli tylko człowieka ziem i!...

Słowo to mogło być powiedziane 
jedynie przez głupca,  albo też — przez 
mędrca,  któremu objawiła się wiedza 
o wszechobejmujące j  istocie czło­
wieka. —

Co zawierać winno pojęcie czło­
wieka, jeśli ma się ono istotnie roz­
ciągać na człowieka,  a nie na jedną 
tylko z jego niezliczonych form zjawi­
skowych we wszechświecie duchowym 
oraz fizycznie - zmysłowo dostrzegal­
nym, — to powie ci ta „Księga czło­
wieka“, a wówczas, sądzę, nie będziesz



się śmiał ze słów mędrca: „na obraz 
i podob i eńs t wo  Boże s tworzył  » 
go E l oh i m“. —

Nie będziesz już szukał „praczło­
wieka“ na tej planecie,  zrozumiesz, 
iż to, co dotąd tak nazywałeś, raczej się 
powinno nazywać prazwierzęciem,  
z którego rozwinęło się zwie rzę  
doskona ł e ,  a to służy dziś czło­
wi ekowi  na ziemi jako dźwignia 
do przenoszenia jego sił w działanie 
dostrzegalne fizycznie-zmysłowo. —

Nie będziesz też więcej „wątpił 
w człowieka“, gdyż wszystko, co ci się 
dotąd wydawało „niegodnem“, „ma- 
łem“ i „żałosnem“ w owem stworzeniu, 
które się na ziemi nazywa cz łowie ­
kiem, stanie się w świetle mej nauki 
zrozumiałem, jako naturalny i konie­
czny wpływ z w i e r z ę c i a  ziemi,  
z którego tu „cz łowiek“ korzysta, — 
jako objaw tarcia, które jest nieuni -
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k n i o n e  przy wzajemnem oddziały­
waniu tak różnorakich sił. —

Nie będziesz także marzyć więcej 
o „niebie na ziemi“, gdyż zobaczysz, 
że nawet zwi e r zę  cz ł owi ecze  nie 
mogłoby tu swego „nieba“ znaleźć, 
prawdziwy zaś „człowiek“ dawno już 
swe niebo pos i ada ł ,  zanim postawił 
sobie zadania, do których wypełnienia 
wydało mu się zdatnem „zwierzę czło­
wiecze“ ziemi.---------

Błogo ci, jeśli przy końcu mych 
rozważań dojdziesz do własnego we­
wnętrznego przekonania, że i ty jesteś 
człowiekiem z wieczystej  ojczy­
zn} ludzi,  a nietylko wyższem 
zwierzęciem,  co większość Europej­
czyków uważa za treść pojęcia czło­
wi eka  ....... .
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Misterjum: „mężczyzna 
i kobieta“.

\ \ J  wieczystem prapodłożu ducha, 
w źródle wszelkiego bytu i sta­

jan ia  się głęboko ukryte, spoczywa 
ftiisterjum: „ m ę ż c z y z n a  i ko ­
b i e t a “ . . .

Budując mosty poznaniu ziem­
skiemu, mówi się o „czystym duchu“, 
Jako „ a b s o l u t n y m  b y c i e “, aczkol- 
wiek taki „byt absolutny“, dla siebie 
samego trwający w „bycie“, nigdy 

i s t n i a ł ,  nie i s t n i e j e ,  ani ist­
nieć nie może.

Siebie samego w sobie obejmując,
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zajęty jest „czysty duch“ z wieczności 
w wieczność t worzen i em samego 
siebie,  s iebie samego płodząc 
i rodząc,  gdyż czysty duch jest to: 
„męż czyzna  i k o b i e t a “. ----------

Zaś „m ę ż c z y z n a  i k o b i e t a “ 
w d u c h u  płodzą dalej — bez po­
czątku — bez końca — cz ł owi eka  
c z y s t e g o  ducha ,  a płodzą i rodzą 
go sobie samym „na obraz i podo­
bieństwo“, jako „mężczyznę  i ko­
b i e t ę “.

Wszystko, co stało się kiedykolwiek 
zjawiskiem, wszystkie światy i słońca 
zarówno duchowego jak i fizycznie- 
zmysłowo dostrzegalnego kosmosu, 
wszystko, wszystko jest tworem tego 
z ducha spłodzonego czysto ducho­
wego człowieka, a to stworzenie jest 
przeto płodem „mężczyzny  i ko­
b i e t y “ w w i e c z y s t y m  duchu,  
którzy s ami  s i eb i e  płodzą.---------
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Nieskończona jest l i c zba  tego 
pierwszego człowieka czystego 
ducha ,  a k a ż d y  z o d d z i e l n a  jest 
wiecznie tworzącym,  wiecznie 
płodzącym w sobie i rodzącym,  
gdyż istnieje on tylko, póki objawia  
się w wiecznem płodzeniu  i ro­
dzeniu,  jako „mężczyzna i ko­
b i e t a “, ------ jako męsko-kobieca
s i ł a . -----------------

To, co płodzi i rodzi, to on sam 
w p o s t a c i n i b y  „zgęszczonej“ i tak 
płodzi on siebie samego w swem
zj awi s ku . ---------

N i e s k o ń c z e n i e  w i e l o k r o t n e  
jest z j awi s ko  człowieka w jego two­
rzeniu, a ka ż d e  z o d d z i e l n a  płodzi 
i rodzi dalej. —

Istnieją w d u c h o wy m ,  a nawet 
w f i z y c z n i e - z m y s ł o w y m  wszech- 
świecie stopnie „cz ł owi eka“, które 
człowiekowi te j ziemi, gdyby je mógł ll
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poznać, wydałyby się wyższemi ,
niż B ó g . ---------

Zaś jednym z najn iższych szcze­
bli człowieka jest człowiek ziemi. — 

W nim związał się człowiek czy­
s tego ducha  z jedną z najmniej  
wolnych istot z pośród swego stwo­
rzenia, ze zjawiskiem zwierzęc ia .

Tu, w zwierzęciu ziemi  utracił 
człowiek ducha świadomość siebie 
s a me g o  i odczuwa tylko siebie 
ś w i a d o m o ś c i ą  d o s k o n a ł e g o  
z w i e r z ę c i a ,  która jedynie dzięki 
nielicznym, słabym promieniom jego 
i s t o t n e g o  c z ł o w i e c z e ń s t w a  
w d u c h u  jest nieco jaśniejsza, niż
świadomość i n n y c h  zwierząt.--------

Człowiek byłby z g u b i o n y  w zwie­
rzęciu, gdyby nie dany mu był z pra- 
wiecznego płodu jego w y ż s z e g o  
duchowego przodka, czystego czło­
wi eka  ducha,  spadek na ziemi, tak

12

i



]ż może on otrzymać znowu siłę do 
odtworzenia w sobie owego świetla­
nego i całego ze światła stworzonego 
kryształu czystego ducha,  który pó­
źniej jako swego „Boga“ odnajduje
w sobie.--------------------

Jak robotnik, kopiący studnię, nie 
opuści się w głąb lochu, póki nie umo­
cuje liny, która go ma wynieść napo- 
wrót na światło, tak wiąże człowieka 
„srebrna nitka“ z jego „Bogiem“, aby 
mógł odnaleźć kiedyś drogę wzwyż, 
z powrotem do królestwa swej pra- 
o j czyz ny  w d u c h u . —

Kiedy się „ j ego  B ó g “ w nim 
„ n a r o d z i ł “, może się on poważyć
spuszczać w najgłębsze przepaści.-----

Lecz większość ludzi na ziemi żyje 
jeszcze w zwierzęciu człowieczem ziemi 
b ez  Boga ,  nawet jeśli służą jakie­
muś wymarzonemu, pozaświatowemu 
Bogu. —
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Jeszcze szukają swych przodków 
z praczasów tylko na tej planecie,  
nie wiedząc nic o tem, że cały wszech­
świat należy do cz łowieka,  nie wie­
dząc, że „praludzie“, których ślady 
mogą jeszcze odnaleźć na ziemi, są 
tylko ich przodkami „po k ą d z i e l i “, 
zaś ich przodków „po m i e c z u “ (ele­
ment zapładnia jący)  szukaćby nale­
żało w królestwie d u c h a . - --------

Oswobodzenie człowieka ducha 
z pęt, któremi skrępowany jest jako 
człowiek ziemi, może nastąpić wów­
czas dopiero, gdy p o z n a  on siebie 
jako j edną  z tysiąckrotnych f o r m 
z j a w i s k o w y c h  człowieka i wyzbę- 
dzie się obłędu,  jakoby on sam, jak 
siebie zna, był prawdziwym „czło­
w i e k i e m “...

Słowa świętych ksiąg przeszłości 
są zgubą dla tych, co w nie wierzą, 
dopóki człowiek ziemi odnosi wszystko,
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>w °o mu się tam mówi o cz łowieku ,  
e, s i eb i e  s a m e g o  tylko, do cz ło­
ił- wieka  z i e m i . ---------
0 .

Wzwyż kierować musi swój wzrok, 
^ lecz nie do jakiegoś pozaświatowego 

^oga, którego wymarzył sobie ponad 
chmurami, ale wzwyż ku s a m e m u  
sobie w swych wyższ ych  formach 
zjawiskowych, wzwyż ku swemu po­
czątkowi ,  ku czystemu duchowi ,  
który chce się na nowo w nim skry­
stalizować, jako „jego Bóg“. ------

Ale i swego prawdziwego „Boga 
ż y w e g o “ z trudnością odnajdzie czło­
wiek ziemi, gdyż przyzwyczaił się 
Porozumiewać się w swym wymarzo­
nym Bogu tylko „ m ę ż c z y z n y “, pod­
czas gdy jego „Bóg żywy“ jest — 
»mężczyzną  i k o b i e t ą “.—---- -----

Wówczas dopiero nadejdzie dlań 
Wyzwolenie, gdy pozna on w swej świa-
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domości także . k o b i e t ę “ w Bogu 
swoim__

„Wieczyście-kobiece pociąga nas 
wzwyż“. ---------

Że tylko „ m ę ż c z y z n ę “ widział 
w swym wymarzonym Bogu, to było 
g r z echem,  było odstępstwem od sił 
jego z prawieków upragnionego bytu, 
usidlaniem się w kob i eco  p o ż ą d a ­
j ące j  po c z ę c i a  części swej istoty, 
zaniechaniem części męsko-aktyw- 
nej w sobie samym. —

Wszędzie gdzie we wszechświecie 
„męskość“ i „kobiecość“ nie działają 
zespolone ,  powstać musi dyshar- 
monja.

Nazywaj sobie „mężczyznę i ko­
bietę“ także innem imieniem!

Zawsze są to dwa p r z e c i w l e g ł e  
b i eguny ,  które tworzą ż y c i e . —

Dodatni i ujemny, czynny i bierny,
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płodzący i rodzący, dający i otrzymu­
jący, poruszający i poruszany.------—

A wszystko to łączy się w wiecznym 
biegu okrężnym, tak jak kobieta na 
ziemi staje się matką mężczyzny, 
a mężczyzna ojcem kobiety. —

I żaden stwór, żadna istota, zarówno 
w duchowym jak i w fizycznie-zmy- 
słowym wszechświecie, nie jest męską 
ani kobiecą, jeśli nie są w niej jedno- 
Cześn i e  zespoleni — "^mężczyzna 
i kobieta“. —

„Rozpaść' się w nicość“ musiałby 
każdy a t om,  w którym nie działa­
liby wiecznie płodząc i rodząc „męż-
°zyzna i kobieta“. ------

Kto jednak spodziewa się znaleźć 
w sobie swego „Boga ż y w e g o “, nie- 
ehaj go szuka jako — „mężczyznę
i k o b i e t ę “. ------

Wysoka pomoc z jego duchowej 
ojczyzny będzie przy nim. —



— Żyje na ziemi tej niewidzialny 
Ktoś,  kto j e s t  tu, jak był,  — ktoś 
z ojcowskiego prapłodu, z macierzyń­
skiego porodu — w czystym duchu. . . -

Czys t y  cz ł owi e k  d u c h a  pierw­
szego poczęcia!---------

Kieruje on tymi innymi ,  którzy 
podobnie „niewidzialni“ żyją na tej 
planecie, którzy wprawdzie zwi ąza l i  
się ze swym tworem zjawiskowym, 
ale n i g d y  nie wypadli z „wysokiego 
światła“, jak człowiek ziemi.---------

Raz po raz przygotowywał ten 
duchowy zespół pomocny nowych 
ludzi ziemi na czynnych m i s t r z ó w  
najwyższego poznania, a przez ten 
„ m o s t “ kroczy po wszystkie czasy 
prawdziwy „c z ł owi ek“ ku swemu 
upadłemu bratu, c z ł o w i e k o w i  
z i e m i ,  — szukając, kogoby mógł 
p o d n i e ś ć . ---------
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Że tak liczni ludzie ziemi są po­
h u k u j ą c y m i ,  a tak nieliczni stają 

z na l a z c a m i ,  to pochodzi stąd, 
Ze prawie wszyscy poszukują w złym 
kie runku .  —

Każda siła działa w tym kierunku, 
w którym została wysłana.

C z ł o w i e k  z i e m i ,  w którym 
zwi e r zę  cz łowiecze  zyskało prze­
wagę, który swego r z e c z y w i s t e g o  
człowieczeństwa zaledwie się domy­
śla i uważa zwierzę człowiecze za 
»człowieka“, szuka zewnąt r z  sie­
bie tego, co znaleźć mógłby tylko 
w sobie, gdyż połączenie z wyższemi 
stopniami „człowieka“ dane mu jest 
tylko w jego w ł a s n e j  wieczyście-  
cz łowiecze j  istocie. —

Żaden pomocnik z d u c h o w y c h  
regjonów, nawet żaden z tych, co żyją 
11 a z i emi  jako „ m i s t r z e “ i budują 
^ o s t  prawdziwemu „człowiekowi“,



nie może dosięgnąć c z ł o w i e k a  
z i emi  w jego rdzeniu świadomości 
i nacze j ,  jak tylko z we w n ą t r z ,  
dosięgając jego prawdziwego „czło­
w i e c z e ń s t w a “. —

Do w n ę t r z a  zatem skierowane 
musi być wszelkie poszukiwanie, jeśli 
ma zapewnić powodzenie.

Nie w klasztorach tybetańskich, 
nie na świętych miejscach Indyj, nie 
w tajemnych kołach rzekomo „wie­
dzących“ osiągnąć można „wielkie  
ś w i a t ł o “, „ s t a wa n i e  się Bud- 
d h ą “, lecz w najgłębszej samotności 
„ c z ł o wi e k a “ z samym sobą, we 
w ł a s ne m se rcu . . .

Żaden „mistrz“ najwyższego pozna­
nia nie może cię dosięgnąć, choćby 
stał obok  ciebie,  jeśli nie można cię 
znaleźć tam  wraz z twoją świado­
mością. — —----

Jeśli na j wyższe ,  co możesz sobie
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pomyśleć i co nazywasz może „Bo­
g i em“, a może inaczej ,  jest dla 
C1ebie tylko „ m ę ż c z y z n ą “, — — to 
1 wówczas nie znajdziesz swego ce­
lu____________

---- - Szukasz w sobie „człowieka“
Wyższej postaci zjawiskowej, aby tak, 
topień po stopniu, wzwyż i napowrót 
^afić do swego własnego prapo-  
Czą t ku  w czystym duchu?  — Chcesz 
zatem czynić wedle moich słów? —

Ale „człowiek“ spłodzonyizrodzony 
w duc hu  z ducha ,  z „mężczyzny 
1 k o b i e t y “, jest „mężczyzną  i ko­
b i e t ą “, i na wszystkich jego stopniach 
aż w dół ku tobie nie znajdziesz go, 
Jeśli nie chcesz go szukać jako „męż­
czyzny i kobiety“. ---------

Podobnież „mistrz“ najwyższego 
Poznania, który posłany ci jest jako 
»guru“, jako przewodnik i pomocnik, 
Jest „męż czyzną  i k o b i e t ą “, gdyż
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żyje on, — aczkolwiek jeszcze w szacie 
z w i e r z ę c i a  i c z ł owi e ka  z i emi , — 
z w i e c z n e g o  „ c z ł owi eka“, który
w nim „powstał ze swego grobu“. ----- -

„Jeżeli szukasz światła, tedy wiedz, 
że droga twa strzeżona jest przez 
mistrzów dnia!“

Lecz wiedz także, kim  są ci mi- 
strze i gdzie ich możesz odnaleźć! — — 

Nie szukaj ich w ciemnej nocy 
n i e p o z n a n i a ,  w której błądzi zwąt- 
piałe i przez zwątpienie dręczone 
doskonałe zwierzę ,  które tu służy 
za s z a t ę  „c z ł owi ekowi “.

Nigdy, póki żyjesz tu na ziemi, nie 
dojdziesz do prawdziwie jasnej  świa­
domośc i  o sob i e  s a mym,  jeśli 
pierw nie odnajdziesz w sob i e  „czło­
w i e k a “ początku, a n ie  możesz  
go znaleźć, nie wstępując szczebel za 
szczeblem po „ d r a b i n i e  n i e b i e ­
s k i e j “, która na ziemi tej zaczyna się
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od tych, co będąc jeszcze l udźmi  
ziemi,  są ci na j b l i żs i ,  lecz w któ­
rych już „czys ty cz łowiek d u c h a “
jest panem i królem.---------

Napróżno szukać będziesz w „świę­
tych księgach“ ostatniej mądrości, 
gdyż książki te były niegdyś pisane 
dla tych, co mądrość ostateczną dawno 
os i ągnę l i .  — Mówi w nich mistrz 
do ucznia, który w swej głębi jest już 
z nim związany ,  mówi zaufanym, 
symbolicznym językiem. —

Jeśli jednak kiedyś odnajdziesz, 
w swem wnę t r zu ,  w swem wieczy- 
ście- ludzkiem,  to, czego dziś szu­
kasz jeszcze, wówczas wiele pism 
dawnych czasów pocznie do ciebie 
mówić zrozumiałą, jasną mową.

Przedewszystkiem jednak musisz, 
mówiąc do siebie JA, wzywać już nie- 
tylko d o s k o n a ł e g o  zwie rzęc i a ,  
lecz w i ec z n e g o  c z ł o w i e k a . —
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„Mężczyzny i k o b i e t y “ szukać 
musisz we w s z y s t k i e m ,  co jest 
w t o b i e  i p o n a d  tobą.  — ____

Czy jesteś m ę ż c z y z n ą  czy ko­
bie t ą ,  — wiedz zawsze, że z wie­
czności  zbudowałeś s iebie samego 
biegunowo, i że ta biegunowa budowa 
po wieki nie może się zmienić ,  lecz 
wi ec zn i e  p o ż ą d a  w sob i e  p r z e ­
c i wne go  b i e g u n a . ---------

Szukaj we w ł a ś c i w y  sposób,  
a znajdziesz kiedyś s i eb i e  s amego  
j a k o  c z ł o w i e k a  w i e c z n o ś c i ,  
a w nim, — w t o b i e  — poprzez 
wszystkie szczeble pośrednie dotrzesz 
wzwyż, wiedziony przez swego „Boga 
żj^wego“ ¿o p r a s t a n u  swojej ist- 
ności, — z d u c h a  zrodzony, 
z „mężczyzny  i k o b i e t y “ w „du­
c h u “ wi ec zn i e  żyjący!
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z Droga kobiety.

owej najwyższej  sferze świata 
zjawisk,gdzie ludzkość ducha 

Sama siebie po raz pi e rwszy w du­
r o w e j  pos tac i  płodzi, są jeszcze 
»Uiężczyzna“ i „kobieta“ ściśle zjedno- 
°zeni w tem samem JA. Coraz 
^stsze i gęstsze stają się światy 
Echowe, w których ten p i e r w s z y  
Echowy „ c z ł owi ek “ płodzi siebie 
Iladal, a zawsze t r w a  najściślejsze 
j e d n o c z e n i e  „mężczyzny“ i „ko­
mety“ w zawsze jednej  i tej samej  
Ufności.
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Popadłszy w swą n a j g ę s t s z a  cii 
powłokę, poznaje oto człowiek duch  o- zr 
w ego świata zjawisk po raz pierwszy 
świat f i z y c z n e g o  stworzenia. w

Tu jednak staje się, iż biegu*1  ̂
k ob i ec y  opada lęk  przed niesamo- z 
witemi siłami, którym dotychczas! e 
z j e d n o c z o n y  jako „mężczyzna , 
i „kobieta“, r o z k a z y w a ł ,  bowieru ( 
widzi je tu czynne w nowej przeraża- < 
jącej postaci......

Lecz poza  tym czynem odkrywa 
nowy ś wi a t  ze wszystkiemi isto­
tami, które pochodzą z jego własnej 
siły, w n a j w y ż s z e  m duchowem 
ukształtowaniu, — świat f i z y c z n o -  
zmysłowych form zjawiskowych, 
który tak mamiąco go przyzywa, że 
wreszcie łamie a k t e m  wol i  muL 
który go jeszcze dz i e l i  od tego świata, 
i w k r a c z a  weń, ł ącz ąc  się z istotą 
tego nowego świata, z owem „zwierzę-
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Clem ezłowieczem“, które tu, na ziemi 
2r*ane jest jako p r a c z ł owi e k .

W ten sposób dokonał się nieod­
wołalnie „upadek“ z „wysokiej świa­
tłości“ ludzkości duchowe j  w świat 
z]awisk fizyczno-zmysłowych, lecz 
°złowiek  ducha ,  który był dotąd 
»Mężczyzną“ i „kobietą“, ś c i ś l e  zje­
dnoczonym i tylko s iebie samego 
Clągle w nowych światach duchowych 
Płodzącym, zostaje przez to r o z d w o ­
jony, bowiem w świecie zjawisk 
t izyczn o-zmysłowych r o z ł ą c z a j ą  
się bieguny: „mężczyzna“ i „kobieta“ 
1 nie mogą pozostawać nadal w zje­
dnoczeniu we wspólnem odczuwaniu 
sWego JA ...............................................

„Upadek“ ten powoduje biegun 
kobi ecy  i on to pierwszy łączy się 
Ze „zwierzęciem“ ziemi (i innych pla- 
net), — ale biegun męski  duchowego 
ozłowieka nie może sam  d la  s i eb i e
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wytrwać w królestwie du c h o we ® 
i mus i  pójść oto wślad za biegunem ^ 
kobiecym.. .

„A gdy synowie bogów ujrzeli, iż 
córy ziemi są piękne, pojęli je za 
żony“. ---------

__ Tak mniej więcej przedstawić
można przejście, które skuło człowieka 
duchowego świata zjawisk z postacią 
świata zjawisk fizyczno-zmysłowego.

Wistocie jest to nic innego, jak 
p o ż ą d a n a  przez biegun kob i ecy  
zmiana f o r m y  z j awiskowej .  Ona 
to r o z d w a j a  człowieka i tak roz­
b i t e g o  kształtuje go w istniejący 
d la  s i e b i e  biegun k o b i ec y  i podo­
bnież d la  s i eb i e  istniejący biegun 
męsk i  polarnego podziału płciowego 
zwierzęcia człowieczego ziemi, gdyż 
inaczej nie mógłby żyć w tej postaci 
zjawiskowej. —

L e g e n d a  o ra ju,  wedle której
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m »Ewa“ dała się uwieść kuszącemu 
sin »Mężowi“ i uwiodła też „ Ad a ma “, 

tylko s ymbo l em,  przez który 
iż °hciał niegdyś jakiś „wiedzący“ wyrazić
5a °w przełom kosmiczny.---- r-----------

A kto potrafi czytać słowa owego 
16 »wiedzącego“, ten potrafi b a r d z o  
a Wyraźnie o d r ó ż n i ć  dalsze s k u t k i  
ą ula „mężczyzny“ i „kobiety“ w owych 
'• łowach, które każe mędrzec powie- 
c ^zieć „Panu“ do „Adama“ i „Ewy“. — 

„Pr a w i n ę “ ponosi biegun ko­
biecy w duchowym człowieku, w n i m 
bowiem powstał i m p u l s  wo l i  do 
"Upadku“, podczas gdy „grzech“ bie­
d n a  m ę s k i e g o  polega tylko na
^ © d o s t a t e c z n y m  o p o r z e . ------

Stąd k l ą t wa ,  która dotyka ludz­
kości w „kob i ec i e“, obarczając ją 
eielesnemi cierpieniami, trwogą i bólem 
1 °wą ustawiczną walką z „wężem“ 
bzyczno-zmysłowej formy zjawisko-
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wej, — — podczas gdy dla „ m ę ż- Zle 
c z y z n y “ tylko ta f o r m a  zjawi- w$p 
skowa  s a ma  jest „przeklęta“, i staje °ka 
mu przed oczyma m ę k a  i n i edo l a  zki 
bytu ziemskiego w tej formie zjawi- ’ko:
skowej.--------- Stąd słowa „Pana“ do ^
„kobiety” w człowieku: ;

„Pod władzą mężczyzny będziesz, 
a on p a n e m  będzie nad tobą!“— — ! ku

Wszelkie drwiny i pokpiwania, pr 
z jakiemi spotyka się dziś to słowo rni 
biblji, gdy poniżone zostało do wygo- zi* 
dnego ugruntowania władzy mężów- \v3 
skiej w m a ł ż e ń s t w i e ,  nie mogą oz 
zburzyć w niem tej wielkiej prawdy,  d; 
która wedle i s t o t n e j  myśli owego z 
wiedzącego po wszystkie czasy tkwić 
ma w tem słowie.------—

Noszą jeszcze w sobie mężczyzna ;
• śi kobieta w tym ziemskim święcie 

zjawisk ostatnie ślady swego dawnego ” 
z j e d n o c z e n i a ,  bowiem w kobiecie ^
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ęż- ziemi te j żyje jeszcze coś jakby 
wi- Wspomnienie, że niegdyś znajdowała 
aje ona podobnie swe JA w „mężczy­
j a  2 n i © “ ? a m ę ż c z y z n a  tej  z i emi  
wl' Może w sobie odnaleźć takież ślady 
do dawnego zjednoczenia w JA z „ko­

m e t ą “.
AMoże przyjmie to ktoś za płód 

Manjactwa, gdy powiem, że wszelkie 
a’ Jagnienie d u c h o we g o  zjednoczenia 

Między mężczyzną a kobietą na tej 
Zlemi oparte jest na tem, co w ten 
Właśnie sposób żyje jeszcze w męż- 

ą °zyźnie z kob i e t y ,  a w kobiecie 
oddźwięk odczuwania mężczy- 

Zny , ...........a jednak tak jest! —
j I

*

1 j Nie wszyscy ludzie duchowego 
swiata zjawisk ulegli opisanemu tu 
"Spadkowi“, r oz dwo j en i u .  — Żyją 
Mszczę dziś w d u c h o wy c h  regjo-
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na c h  tej  z i emi  tacy n i e - r o z d w o -  k‘ 
je ni, i od nich idzie ciągle pierwszy d 
popęd,  — aby tych, co popadli w fi' 
zyczno-zmysłową formę zjawiskową z 
p o w r ó c i ć  znowu do p r a s t a n U  c
„ r a j u “. ----------------- *

2
Oni to, i t y l k o  oni  tworzą sobie 

na ziemi owych „przebudzonych“». i
których nazywa się „mistrzami“ kosrni' . 
cznego poznania.------

Wybierają oni sobie z pośród ludz­
kości ziemi owych mężów, którzy mogą 
się im stać „ S y n a m i “ i „Braćmi  
c z y n n y m i “, i doskonalą ich na 
„ Ś wi e c ą c y c h “ duchowego świat ł a  
wieczności.---------

Żyją oni tu, w r eg jonach  ducho­
wych tej ziemi,  pod wysokim prze­
wodem jednego ze s p ł o d z o n y c h  
w p r a c z a s i e l u d z i  ducha ,  jednego 
z owych n a j d o s t o j n i e j s z y c h »
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W°’ którzy trwają ciągle w c z y s t y m  
,Zf  ^Uchu, a n i g d y  nie pragną wkro- 
fl’ Czenia nawet w d u c h o we  „światy 
wą zJawisk“, aczkolwiek są i pozostają 
nu czynni jako t w ó r c z a  p r a s i ł a  we 

Wszystkich duchowych i fizyczno- 
he zmysłowych światach zjawisk. —

Tylko k o b i e c i e  na tej ziemi 
ii- ^ a le  jest zakazane p r z e k r a c z a ć  

8wi ad o m i e  te regjony d u c h a  na 
z. ziemi, w których dziś jeszcze żyją 
rą 71 » f l i e - r ozawoj em , i dlatego 
ii n igdy nie może k o b i e t a  ziemi 
a doskonalić się dzięki nim na „mi- 
a 8trza“ kosmicznego poznania!-Nigdy 

też nie może się ona przez „duchowe 
P r z e n i e s i e n i e “ ze strony „mistrza“ 
ddać na „przyjętego c h e l a “ lub 
Prawdziwego „wtajemniczonego“! -  

- K o b i e t a “, jako oddzielony oto 
l e gun k o b i e c y  człowieka ducho- 

WGgo, ponosi tu, w swym bycie ziem-
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skim jedynie skutk i  swego impulsu 
woli ,  który uwiódł człowieka, „męż­
czyznę  i k o b i e t ę “ do tego ś wi a t a  
c i a ł  z i e m s k i c h  . . .

„Mężczyźn i e“ natomiast, jako 
m ę s k i e m u  b i e g u n o w i  niegdyś 
zjednoczonego d u c h o w e g o  czło­
wieka, p o z o s t a ł a  owa si ła,  która 
go w sprzyjających okolicznościach 
czyni zdolnym do świadomego prze­
kraczania regjonów d u c h o w y c h ,  
nawet gdy jeszcze nosi ciało ziemskie.—

Że zaś nie mógłby znaleźć się tam 
świadom samego siebie, nie posiadłszy 
na nowo w swem JA k o b i e c e j  bie­
gunowości, tedy wstępuje w niego 
z czystej wysokości bezkształtnego 
boskiego ducha, z „ p r a ś w i a t ł a “, 
które „mężczyzną  j e s t  i k o b i e t ą “, 
promień o k o b i ec o  - biegunowym 
kierunku i daje mu dopełnienie.

Wątpię, czy nie wiedział o tern
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Przejściu poeta, który powiedział nie­
gdyś to zdanie:

„Wieczy ście-kobiece pociąga
**as wzwyż!“ ----------------------------

Natomiast wieczyście-męskie nie
ril°że kobiety ziemi tak dopełnić, 
aby się mogła znowu świadomie zna- 
leźć w owych regjonach ducha na 
2lemi, bowiem — ponieważ jako bie- 
^Uri kobiecy człowieka duchowego 
dążyła ona ku ziemskiej postaci, — 
Wyzuła się s a m a  z owej siły, któraby 
^  rnogła na nowo powieść wzwyż 
w duchowe  dziedziny ziemi, a przez 

do królestwa d u c h o w e g o  świata
zjawisk.----------------

Atoli ci, co jako „ m i s t r z e “ po­
dania kosmicznego, ukształceni przez 
» a i e - r o z d w o j o n y c h “ z tej du­
rowej dziedziny ziemi, pomagają im 
budować „ m o s t “ do człowieka ziemi, 
°hcą z a r ó wn o  „ m ę ż c z y z n ę “ j ak
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i „ k o b i e t ę “ wyzwolić z ich ziemskiej  ̂
niewoli.

Będą tego mogl i  dokonać, gdy . 
skłonią zarówno „mężczyznę“ jak  ̂
i „kobietę“, aby w swym bycie ducho­
wym, który tu na ziemi nadal noszą 
w sobie, tak z j e d n o c z y l i  si ły 
swej  duszy,  iżby się w każdem jego 
„żywy B ó g “ na nowo mógł „naro­
dz i ć“, i w ten sposób dosiężona 
zostanie „drabina niebieska“, która 
powiąże znowu c z ł o wi e k a  ziemi  
z wieczystem p r a ś w i a t ł e m . ------—

Dlatego to drogi, którem wskazał, 
służyć winny zarówno „mężczy­
ź n i e“ jak i „ k o b i e c i e “, aczkolwiek 
„kobi e t a“ ziemi tej n igdy nie może 
się stać zdolna do wkroczenia dzięki 
swemu samoświadomemu JA do re- 
gjonów d u c h a  na ziemi.

J e j dana będzie siła do samoświa- 
domego wzniesienia się w świat ducha,
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iej P° dobrze zużytkowanym bycie ziem- 
skim, przez owych „ m i s t r z ó w “, 

dy których „wi e czyśc i e  - k o b i e c e “ 
ak tu i podczas ich życ ia  z i em­
io- s ki ego pociągnęło wzwyż, w du­
żą °howe regjony.--------------------
:y »Najwyższa droga kobiety“ stała 
>o Sl3 dlatego drogą ni ebezpośrednią ,  
o- która jednakże p o d o b n i e  jak bez- 
a U ś r e d n i a  droga mężczyzny po- 
a ledzie kiedyś z powrotem do ducho- 
i Wego z j e d n o c z e n i a  „mężczyzny“ 

2 »kobietą“, a przez to do samo- 
[, W i a d o m e g o  życ ia  i w światach 

Echowego stworzenia, w światach 
i Zjawisk“ du c h o wy c h ,  które leżą 
? bacznie wyżej, aniżeli „zaświat“, jaki 
i °dnajduje k a ż d y  duch człowieczy, — 

IlaWet bez owego dążenia, — zaraz
P° »śmierci“ ciała ziemskiego.---------

N a p r ó ż n o  wszakże szukałaby ko- 
^ieta ziemi, gdyby chciała tu, w tym
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z i e m s k i m  byc i e  odnaleźć jednego 
z owych „ m i s t r z ó w “ poznania ko 
smicznego. —

W swej z i e m s k i e j  szacie nie 
może jej żaden „mistrz“ użyczyć owej 
s i ły lub zgoła połączyć się z nią> 
jako „duchowy biegun przeciwny“. —■ 

Nawet owe święte niewiasty, które 
służyły niegdyś „mistrzowi“, o którym 
mówią „ewangelje“, znalazły go na­
p r a w d ę  dopiero po dokonanem życiu 
ziemskiem.------

Pierwej nie „poznały“ go i uważały 
za „ogrodnika“ ziemskich ogrodów...- 

twarde było słowo, które ten 
„mistrz“ kosmicznego poznania rzekł 
własnej nawet ma t ce ,  mówiąc: 

„Niewiasto, cóż ja mam z tobą do 
czynienia!“ ------------------------

Ale słowo to mówi każdy „mistrz“ 
w swej z i ems k i e j  postaci i do każ­
dej  kobiety, która w jakikolwiek
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choćby najpokorniejszy sposób szuka 
» mistrza “ tu, w życiu ziemskiem
i w jego z i em s k i e j  postaci..............

*

P r a z i e m s k i e  popędy tęsknoty 
kobiecej nader często kierowały po­
szukiwania dusz kobiecych za ich 
»mistrzem“ na błędne drogi, gdzie 
tylko omam p o z o r n i e  pozwalał znaj­
dować „mistrza“ w „dramatycznej
rozterce “ własnych sił duchowych......

Tylko, że nazbyt często pożądała 
kobieta ziemi jedynie mę ż c z y z n y  
ziemi, podczas gdy rzeczą pobożnej 
wiary było z wewnętrznem nabożeń­
stwem pragnąć wiecznego d u c h o ­
wego bieguna przeciwnego w swym 
»mistrzu“, — czy zwał się on
» K r i s h n ą “ czy „ J e z u s e m “. ------

Dopiero gdy kobieta ziemi znajdzie 
się kiedyś wol na  od ciała ziemskiego,
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po d o k o n a n e m  życiu ziemskiem, 
w d u c h o we j  pos t ac i ,  z e z j e d n o- 
c z o n e m i  s i ł ami  d us z y  i pełna 
swego „Boga ż y w e g o “, dopiero 
wówczas wolno się jej spodziewać, że 
będzie się mógł do niej zbliżyć w du­
chowej  postaci „mistrz“, co da jej 
napo wrót si łę,  którą niegdyś, jako 
k o b i e c y  b i e g u n  d u c h o w e g o  
cz ł owi eka ,  pozostawiła na tej płasz­
czyźnie, z której w trwodze uciekła
w b y t z i e m s k i . ------------------------

Wówc zas  będzie mogła odnaleźć 
swój duchowy bi egun  przeciwny,  
z którym wiecznie zjednoczona, jako 
nowy człowiek d u c h o w e g o  świata 
zjawisk, odczuje w swem JA s i e b i e  
samą,  a zarazem,  w tern s a m e m  
własnem JA swój męs k i  duchowo-
człowieczy biegun przeciwny.---------

— T o s a m o jednak dotyczy i m ę ż- 
czyzny,  jeśli nie wykazywał od
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l o d z e n i a  dzięki swemu „ducho­
wemu drzewu genealogicznemu“, 
^ięki s i łom duszy  dawnej prze- 
Szłości, które się w nim zjednoczyły, 
Wolności do wydoskonalenia się na 
»mistrza“, lub co najmniej dawał gwa- 
rancje, które pozwol i łyby jakiemuś 
»mistrzowi“ przez „duchowe p r z e ­
n i e s i en i e“ przyjąć go za prawdzi­
wego „che l a“ i w ten sposób „wta­
j e mn i c z y ć “ go potem.---------

Możl iwość,  aby ktoś z tych, 
0 kim tu mówię, ujrzał kiedyś te 
słowa, istnieje wprawdzie, ale prawdo­
podobieństwo, aby ich było wielu 
Pośród moich czytelników, jest bardzo 
małe.------

*

Jeśli chcę jednak mówić tu spe­
cjalnie o „drodze k o b i e t y “, tedy nie 
ni o gę poniechać i tego, żeby kobiecie
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w ziemskiej postaci powiedzieć, iż 
w j e d n y m  punkcie ścieżki na 
.drodze“, dostępnej w s z y s t k i m  lu­
dziom, istnieje jednakże r ó ż n i c a . — 

Mężczyzna ,  który wkroczył na 
tę drogę, bez wątpienia zbliży się szyb­
ciej do celu, jeśli zachowanie jego 
będzie a k t y wn e ,  zawsze „chwyt a ­
j ą c e “ cel, który chce osiągnąć. — 

K o b i e c i e  natomiast polecam 
raczej zachowanie się u f n e g o  p r a ­
g n i e n i a ,  które dąż y  do celu, ale
n ie  gon i  go „chwytając“. ---------

Rada ta płynie z prastarej wiedzy 
d o ś wi a d c z a l n e j ,  a postępowanie 
wedle niej, — jeśli dobrze będzie zro­
zumiana, — może zarówno „męż­
czyźnie“ jak i „kobiecie“ znacznie  
ułatwić ich dążenie! —

„Droga kobiety“ jest drogą wstecz 
do p r a s t a n u  w duchowym świecie 
zjawisk, z an i m człowiek związał swe
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zmysły d u c h o w e  z f i zyczne  mi 
zmysłami zwierzęcia człowieczego 
ziemi. —

W „ k o b i e c i e “ jak i w „męż­
c z y ź n i e “ chce się duch narodzić 
jako „Bóg ż y w y “, — już tu,  na
tej  z i e m i ! ---------

„Droga“, którą wskazałem w 
pierwszej z tych trzech książek, służyć 
może w s z y s t k i m  ludziom tej ziemi, 
zarówno „ m ę ż c z y ź n i e “ jak i „ko­
b i e c i e “, — a to, com mówił o wy­
sokim p r z e w o d z i e  duchowym, 
o g ł o s i e  „ g u r u “, o pomocy  du­
chowej  „ m i s t r z ó w “, — ! to powie­
dziane jest zarówno do mężczyzny 
jak i do kob i e t y !

Niechaj się nikt nie myli i nie 
sądzi, że w książkach swych mówię 
o drodze „ c h e l a“, niegdyś „wta jem­
n i c z o n e g o “, lub zgoła o drodze 
„ m i s t r z ó w “! —
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To, co z dróg tych wskazuję z da­
leka,  jest zawsze tak określone, iż 
n ie  m o ż n a  mi eć  wą t p l i wośc i ,  
(o czem mówię dość często), że d r o g i  
t e  w ż a d n y m  r a z i e  nie są dla 
wie lu  dostępne, — że otwierają się 
one jedynie tym mężczyznom,  
którzy się dla nich urodzili . . .

A chociaż „droga  k o b i e t y “ tu 
na z i emi  nigdy nie może osiągnąć 
tej n a j wy ż s z e j  wyży, która dostępna 
jest dla mężczyzny z r o d z o n e g o  
do tego, już p o d c z a s  j ego  b y t u  
z i e m s k i e g o ,  to jednak „droga 
kobiety“ wiedzie do świadomego bytu 
w d u c h o w y m  świecie zjawisk,  — 
do p o n o w n y c h  n a r o d z i n  czło­
wi eka  d u ch o w e g o ,  który tam 
„ mę ż czyzną  j e s t  i k o b i e t ą “ 
w duchowem zjednoczeniu i na wieki 
nierozdzielny w je dnem J A! ---------
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Droga mężczyzny.

t}o  tem, co powiedziałem w po­
przednim rozdziale swej nauki 

0 „drodze k o b i e t y “, wydaje się 
prawie zbędnem mówić jeszcze raz 
w szczególności o „drodze  męż­
c z y z n y “.

W n a j c z ę s t s z y c h  przypadkach, 
mimo całej duchowej odrębności, 
będzie „ d r o g a “ dla obojga ta  sama.

Aczkolwiek „mężczyzna“ j a k o  
»mężczyzna“ posiada na swej drodze 
duchowej p r z ywi l e j ,  to jednak do­
tyczy to tylko owych n i e l i c znych ,  
którzy są już z r o d z e n i  do tego, aby 
w tym ziemskim bycie, podczas  tego
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życia  z i e m s k i e g o  stać się świa-  ̂
do mymi  duchowo w d u c h o w y m   ̂
świecie zjawisk; a i w tym przypadku 5 
tylko na tej os t a tn i e j ,  najwyższej  
ścieżce ich drogi, która i tak dla 1 
innych, czy są m ę ż c z y z n a m i ,  czy
kobie t ami ,  nie j es t  już dos tępna,  i
póki żyją jeszcze na ziemi.  ■—

Byłoby to zuchwałą pychą, ¡’gdyby 
mężczyzna ziemi tej, tylko dlatego, 
że jest „ m ę ż c z y z n ą “, sądził, iż po­
siada jakiś duchowy p r z y w i l e j ,  
a kobietę jako siłę duchową cenił 
niżej ,  niż s i e b i e  samego!  — — 

Mówię rozmyślnie: „jako duchową 
siłę“, gdyż mam tu na myśli wiecznego 
„ d u c h a “, a nie  i n t e l e k t  i s i łę 
m y ś l e n i a ,  które są tylko rezultatem 
w y c h o w a n i a  ziemskiego! —

Owi niel iczni ,  którzy nap r a wd ę  
posiadają d u c h o w y  p r z y w i l e j  
względnie do „kobiety“, uważali po
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i- wszystkie czasy za swój wysoki obo­
li wiązek zapewniać „kobiecie swą
u sPecjalną pomoc,  
j Żaden  z nich nie pogardził „ko- 
a bietą“ j ako  „ kob i e t ą  !
\r Jeśli nawet usiłował w twardych
, słowach o d g r o d z i ć  swój z i ems k i

stosunek do kobiety ziemi od swej 
t istności duchowe j ,  — to jednak
, każdy z tych, co posiadali ten przy­

wilej duchowy zarówno w s t osunku  
*0 mężczyzny,  j ak  i w s t o s u n k u
do kob i e t y ,  okazywał, że dusza 
kob i e t y  jest dlań godna wysokiej 
c z c i.

W d u c h u  każdego z tych nie­
licznych, co osiągnęli „dokonanie“, 
żyje od tej chwili dokonania już nie 
sam tylko mę s k i  biegun duchowego 
człowieka, ale z jednoczony w n im ,- 
w substytucji jego dawnego bieguna 
kobiecego, — ów „kobieco-biegunowy
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promień“ wieczystego p r a ś wi a t ł a ,  
który pozwolił mu dopiero pows t ać  
ś w i a d o m i e  w d u c h o w y c h  świa­
tach zjawisk,----------„wieczyście-
k o b i e c e “! .............

Jakżeby mógł ktoś z nich, nawet 
gdy w swem ziemsko-zwierzęeem życiu, 
odpowiednio do z i e m s k i e g o  świata 
zjawisk, nosi w sobie tylko męsk i  
zwierzęco-człowieczy biegun, cenić 
ducha kob i ece go ,  którego w swej 
naturze duchowej w z j e d n o c z e n i u  
ze swym m ę s k o-biegunowym duchem 
w je dnem JA odczuwa, „niżej“, ani­
żeli ducha mężczyzny! ? ......................

*

„Droga m ę ż c z y z n y “ wymaga 
od mężczyzny, który na nią wkracza, 
już od s a m e g o  p o c z ą t k u  poważnej 
ale i dobrze wyćwiczonej wol i  zrozu­
mienia n a t u r y  kobiece j .  —
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Mężczyzna, któremu b r a k  będzie 
tej woli, nie osiągnie n i g d y  celu, 
który mógł być dlań dostępny.------

K o b i e t a  przy swem usposobieniu 
Me r n e m  jest z n a c z n i e  b a r d z i e j  
skłonna do pojmowania chętnie, a czę­
sto nawet z podziwem, przyrodzonej 
ńatury mężczyzny .

Natomiast c z y n n a  natura męż- 
Czyzny może nazbyt łatwo otumanić go 
ń^anją wielkości, tak że w kobiecie 
hie będzie już widział czegoś „innego“, 
równej  wa r t o ś c i ,  lecz coś mnie j
dartego. — —

Leży tu n i e m a ł e  n i e b e z p i e ­
czeńs t wo  dla niejednego mężczy-  
Zny, który chciałby chętnie wkroczyć 
aa „drogę m ę ż c z y z n y “ i może 

zdawna uważa się za tak „udu­
chowionego“, iż wyobraża sobie, że 
rtla pełne prawo do spoglądania
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pogardliwie na kobietę ze swej dostoj­
nej wysokości męskiej.----------------- I

Mężczyzna, który raz zrozumiał 
w zupełności, że już przy pierwszych 
k r o k a c h  na jego drodze duchowej, 
to, co go p o c i ą g a  wzwyż,  jest to 
„wi eczyśc i e  k o b i e c e “, — będzie 
nadal dostatecznie o b w a r o w a n y
przed tern niebezpieczeństwem.........

Odda on „kobiec ie“, co kobiece,  
i „ m ę ż c z y ź n i e “, co męsk i e ,  w wy­
sokiej świadomości, że nowy czło­
wiek  d u c h o w y c h  ś w i a t ó w  zja­
wi sk  powstać może tylko wtedy, gdy i 
„ m ę s k i e“ i „ k o b i e c e “, — t r w a j ą c  
wprawdzie biegunowo jako „męskie“ 
i „kobiece“, — zjednoczą się w nim 
kiedyś, wiążąc najwyższe duchowe 
„ n a p i ę c i e “ w jednej j edynej  istocie, 
w jego własnem,  wówczas dopiero
promiennie świetlanem JA .------------

P h a l l u s  i Yoni  z j e d n o c z o n e
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w zamierzchłych już czasach wskazy­
wały Hindusom na tę prawdę w sym­
bolu, podczas gdy sam  P h a l l u s  

1 hb Li ng  am oznaczały korrelatywne
» °rgany cielesne, którym odpowiada

Wysoka s i ł a  duchowa ,  pozwalająca 
Mężczyźnie ,  z r o d z o n e m u  do 
t ego, dojrzeć na „wta jemniczo-  
neg o “ i „ m i s t r z a “ kosmicznego

’ P°znania.---------
Podobnież p a l e n i e  wdów w daw­

nych Indjach, — co należy rozumieć 
w pierwotnej postaci jako d o b r o ­
wolny akt kobiety, — było tylko 
sOiutnym spadkiem wówczas już 
w s k a ż o n y m  s e n s i e  pojmowanej 
Wieści o duchowej p r a w d z i e  naj­
dawniejszych czasów. —

Przeniesiono w sferę najze-  
Wnętr  znie  j s z ą, co głęboko jest 
Ugruntowane i trwa w na j we w nę­
d z n i e j s z e j  dziedzinie, bowiem taki
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jest los ws ze l k i e j  p r a wdy ,  która 
przychodzi na ziemię, — że n i ewi e l u  
tylko ludziom i przez k r ó t k i  tylko 
czas  przyświeca w pe łnym blasku,  ; 
a wnet potem, przez skażenie i nie­
zrozumienie, p o w o d u j e  n a j c i e m ­
n i e j s z e  b ł ę d y . ---- ----------------

Jeśli ma „ k o b i e t a “ przy „męż­
c z y ź n i e “ lub „ m ę ż c z y z n a “ przy 
„ k o b i e c i e “ istotnie „ozdrowiec“, tedy 
muszą oboje,  zarówno „mężczyzna“, 
jak i „kobieta“, — głęboko w sweffl 
wnętrzu przez „zrozumienie duchowe“ 
połączeni, — usiłować o d n a l eź ć  
drogę wzwyż do ducha, podobnie 
jak n i e g d y ś ,  — i wówc zas  we 
wnętrzu zjednoczeni, — u t r a c i l i
wysoki duchowy świat zjawisk.............

Wobec nauki mojej nie można po­
wątpiewać, że prawda ta musi oddzia­
ływać i na życie  z e w n ę t r z n e  
i r o z j a ś n i ć  znacznie oraz uczynić
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r ozwiązalnym niejeden z problema­
tów, przy których po wszystkie czasy 
-mężczyzna“ i „kobieta“ wzajemnie
zadawali sobie c i e r p i e n i e ! ---------

U celu, który w s z y s c y  m o g ą  
°siągnąó już tu na ziemi, jeśli chcą  
Poważnie i wytrwale, — w „Bogu 
zy w y m “ we własnych sercach, zo­
raną niegdyś „ m ę ż c z y z n a “ i „ko­
b i e t a “ p o r w a n i  p r z ez  n a j ­
wyższe siły,  które tu  na z i emi  
Płyną tylko poprzez owych n i e ­
l i cznych,  co się do t eg o  b y t u  
zi e m s k i e g o  n a r o d z i l i ,  aby być 
Pomocnikami  i p r z e w o d n i k a m i  
Wszys tk i ch  p o ż ą d a j ą c y c h  — 
w zmierzchu niewoli ziemskiej i cha­
osie nieświadomej woli — p o w r o t u  
Wzwyż do owych  ś w i a t ó w  ja­
r e g o  ś w i a t ł a ,  które niegdyś opu­
ścili, a w które na ziemi wkraczać 
hmieją świadomie, działając i poznając,
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jedynie „ m i s t r z e “ k o s m i c z n e g o  
p o z n a n i a ,  kierujący s t ą d  „roz­
d w o j o n y m i “ pewni e j ,  niżby to 
mogło słowo lub pismo nauki.--------- -

*

Wiecznie będą tak oto „mężczyzna“ 
i „kobieta“ zjednoczeni, przy zupe ł ­
ne m z a c h o w a n i u  i n d y w i d u a l ­
nej  n a t u r y ,  przy wybitnej o d r ę ­
b n o ś c i  b i e g u n o w e j ,  jako dwie 
istoty duchowe z a m k n i ę t e  w so­
bie,  a jednak zespolone w je dnem 
j e d y n e m  JA. — Bowiem w nowo- 
zrodzonym człowieku duchowym każde 
p o s z c z e g ó l n e  JA p o k r y w a  się 
z d r u g i e m  bez r e sz t y ,  a każde 
o d d z i e l n e  JA nowego człowieka 
ducha potrafi oto po wszystkie czasy 
o d c z u w a ć  j e d n o c z e ś n i e  j ako  
s amo  s i e b i e  owo d r u g i e ,  z łą­
czone  z niem JA swego bieguna
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przeciwnego. — To, co było dwoj ­
giem i r o z d w o j o n e m ,  pozostanie 
Po wszystkie wieki stale powiązane  
w t r z e c i e m ,  jako na nowo zjedno­
czona, j e d y n a  istota duchowa, skła­
dająca się z „mężczyzny“ i „kobiety“.
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Małżeństwo.

Q o  innego jest zwi ązek  p ł c i owy  
pomiędzy mężczyzną a kobietą na 

tej ziemi, a co innego małżeństwo.------
Kto poznał, jakie m i s t e r j u m  

otacza mężczyznę i kobietę, misterjum, 
s*§gaj3ce wzwyż w najwnętrzniejsze 
regjony czystego ducha, wzwyż ku 
samemu P r a ś w i a t ł u ,  — dla tego 
świętem stanie się „ j ednożeńs two“, 
które wiąże j e d n e g o  mężczyznę 
z j e d n ą  kobietą na całe życie na tej 
ziemi.

Błogo tym, co już w tern życiu 
ziemskiem, w m a ł ż e ń s t w i e  odnajdą
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sWój własny, w i e c z y s t y  b i e g u n  
Przeciwny,  biegun, z którym kiedyś 
^ająbyć na wieki z j e d n o c z e n i  jako 
S p o i n a  i s t o t a ,  bowiem niegdyś 
P r z e d  „rozdwojeniem“ byli z nim
j e d n o c z e n i ! ------

Wielu ludziom może być dane to 
Szczęśc i e  bez ich wiedzy, ale mimo 
t° jest to wyjątkowe „ s z c z ę ś c i e “, 
Sdyż drogi rozdwojonych nie biegną 

zgodnie, aby podobne spotkania 
aiogły się często na tej ziemi zdarzać. 

W wielkiej ilości małżeństw zejdą 
wzajem bieguny, n ie  pochodzące 

0(t tej samej istoty duchowej.
Lecz jeśli się raz z wolnej woli na 

t° życie ziemskie ze sobą związały, 
t'e<ły obie części mają kosmiczny obo- 
'Vlązek pojmowania swego związku 
^ te n  sposób ,  j ak  g d y b y  by ł y  
Przed wiekami niegdyś zjednoczone 
1 miały oto po wszystkie czasy na
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nowo się z j ednoczyć ,  jako jedna
istota duchowa.------

Tu, na tej ziemi, mogą tylko zupeł­
nie „przebudzeni“ w duchu wiedzieć 
z pewnością, czy ich z i ems k i  biegun 
przeciwny jest zarazem ich wła-1 
s n y m w i e c z y s t y m  b i e g u n e m  
p r z e c i wn y m ,  czy nie.—

Na tej ziemi błędnych powikłań 
czatuje wszędy złudzenie.

Niektórzy, co wedle słów moich 
uważać się będą za „odnalezionych') 
jednakże n ie  b ę d ą  nimi, a inni, kto- 
rychby przyrodzona odrębność ziem­
skiego myślenia i czucia zwieść mogła» 
że czuliby się obcymi  dla siebie, będą 
właśnie stanowili bieguny jednej, nie­
gdyś rozdwojonej istoty duchowej..... ■

Kto, nie należąc do „przebudzo­
nych“ w duchu, zaufałby sobie, ż0 
potrafi to rozstrzygnąć!? —

*
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Dlatego nakazuje najwyższe 
»dharma“, najwyższa p o wi n n o ś ć  
kosmiczna ,  we w s z y s t k i c h  wy­
padkach wolnego związku z wyboru 
P°stępować tak, ja k  g d y b y  obie 
strony by ł y  pewne ,  że niegdyś 
Wiodły j e d n o j e d y n e  życie duchowe, 
2e wiecznie będą to życie duchowe 
^a nowo zjednoczone wiodły. —

„Coście uczynili najlichszemu 
z moich braci, mnie uczyniliście“, — 
Powiedział niegdyś Mistrz, o którym 
Mieszczą święte księgi. Lecz w równej 
^mrze można powiedzieć: Co uczynisz 
tu, w związku małżeńskim tego życia 
tomskiego, swemu męskiemu czy ko­
biecemu biegunowi przeciwnemu, 
s°bie  s a m e m u  u c z y n i ł e ś ,  uczy­
ł e ś  w k a ż d y m  r a z i e  s we mu  
C i a s ne m u  duchowemu biegunowi 
Przeciwnemu, czy go istotnie zna ­
lazłeś  tu na ziemi, czy nie! —
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Ty to  sam  k s z t a ł t u j e s z  s ie ­
b ie  w tem wspólnem życiu małżeń- 
skiem na ziemi, a im d o s k o n a l e j  
uda ci się ukształtowanie samego 
siebie wedle sposobu, jakiego wymaga 
twe w i ec z n i e  wspólne życie, jako 
d w u b i e g u n o w e j  istoty duchowej, 
tem rychlej będziesz mógł kiedyś od­
mienić pełen niepokoju tryb r o z d wo ­
j o n e g o  życia na z j e dnoc z e n i e ,  
które da ci oddzielony niegdyś 
od ciebie biegun przeciwny, abyś 
w nim sam  s i e b i e  znowu od­
nalaz ł .  ------------------------------------ -

Żaden wysiłek, ani cierpliwość, 
ani przymus, który sobie zadajesz 
w małżeństwie, nie jest daremny, 
gdyż wszystko, co sobie w ten spo­
sób zdobędziesz, zdobyłeś sobie n a 
w i e k i . -------- -

W tem życiu ziemskiem styka się 
wszędzie j ed e n  człowiek z drugim-
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Postępowanie twoje względem bli­
źnich nieodwołalnie pociągnie swe 
skutki ,  a skutki odpowiadać będą 
^ym  czynom.

Cokolwiek z ł ego uczyniłeś kiedy 
Jakiemuś człowiekowi, — nie zdołasz 
Przez żaden podstęp ani przezorność 
2apobiec, aby c i eb i e  to s amo  zło 

spotkało, bez względu na to, czy 
u°zyni ci je te n  sam  człowiek, któ­
remu ty je uczyniłeś, czy też kto 
lriny działać będzie za niego, — bez 
Względu na to, czy ta sama p o s t a ć  
złego i ciebie dotknie, czy też zło 
powróci w i nne j  postaci.------

Zawsze będzie ono odpowiadało 
d o k ł a d n i e  stopniowi zła, któreś ty 
kczynił.

Ten, kto ci je zada, działa tylko 
w z a s t ę p s t w i e  t ego,  kto był przez 
Czyn twój d o t k n i ę t y ,  nawet gdy 
ên, kogo skrzywdziłeś przez zły
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uczynek, dawno ci z serca p r z e ­
b a c z y ł  i nigdy nie byłby zdolny do 
złego dla w ł a s n e g o  o d w e t u . . .

Możesz znaleźć p r z e b a c z e n i e ,  
ale nie możesz ujść swej „ k a r m a “, 
nie możesz ujść s k u t k o m  swego 
czynu.-----------------

Może będziesz triumfował, kiedy 
cię skutek n ie  wn e t  dosięgnie, ale 
nie raduj się przedwcześnie!! —

Nawet gdyby dziesiątki lat miały 
po tern minąć, doświadczysz sam  
tego, co i nn i  przez ciebie doświad­
czyli! —

A jeśli odwet nie doczeka w twem 
życ i u  z i e m s k i e m  chwili właści­
wej, tedy będziesz go musiał kiedyś 
przeżyć w równym stopniu w inne j  
formie bytu, bowiem tu n i ema  
ucieczki.------

To samo, co powiedziałem tu 
o z ł e m ,  które czynisz innym
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dotyczy podobnie i dobr a ,  dotyczy 
każdego najbardziej ukrytego czynu 
Miłości, jakim uradowałeś innych. —

Skutki nie dają się powstrzymać, 
a nie trzeba wcale, abyś znał dziś 
człowieka, który się stanie kiedyś ich 
^ rzęd z iem . . .

Wcześniej czy później wkroczy on 
^ twoje życie, a sam nie będzie wie­
wał, że w d o b r e m  czy złem,  
które ci wyrządza, jest tylko wyko­
nawcą przez ciebie stworzonych na- 
8tępstw czynów.------

W zupełnie p o d o b n y  sposób 
stworzysz też sam  d la  s i eb i e  skutki 
ł^zez stosunek do swego zi emskiego 
^ eguna przeciwnego, z którym z wol­
ego  wyboru związałeś się niegdyś 
^  życiu „ m a ł ż e ń s k i e m “. ---------
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. Tutaj poznasz najostatniejszy sku­
tek d o p i e r o  wówczas ,  gdy po­
r z u c i s z  już szatę ziemską, kiedy 
w d u c h o we j  postaci dążyć będziesz 
wzwyż ku owej świetlanej wysokości 
wi e c z n e g o  zjednoczenia ze swym —' 1 
niegdyś z tobą rozłączonym — du­
c howym biegunem przeciwnym, bez j 
względu na to, czy on to był już tu 
na ziemi powiązany z tobą w mał ­
że ńs t wi e ,  czy też inny duch czło­
wieczy towarzyszył ci tu, w tym bycie 
ziemskim.------

A jeśli za całe swe d o b r o  tu, 
w małżeństwie swem, spotykasz siQ 
tylko ze złem,  jeśli żaden twój dobry 
popęd n i g d y  nie znajdzie zrozumie­
nia, tedy j e d n a k ż e  nie jesteś po­
krzywdzony, bowiem w t wo j e m ręku 
leży stworzenie swej „karma“, a twój
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2iemski biegun przeciwny nie może 
01 z niej a n i j o t y  uszczknąć. —

Co mu uczyniłeś dobrego, uczy­
ł e ś  swemu wi e c z n e mu  biegunowi 
Przeciwnemu, z którym kiedyś zje­
dnoczony wieść będziesz j e d n o  je­
dyne życ i e  duchowe ,  bez względu 
na to, czy człowiek, z którym tu na 
Zlemi jesteś m a ł ż e ń s t w e m  zwią- 
2ańy, jest istotnie sam  owym 
^egunem przeciwnym człowieka 
duchowego, czy też dopiero po tysiąco- 
^ciach odnajdziesz swój prawdziwy 
^egun przeciwny w bycie d u c h o ­
wym. —

*
»Mał że ńs t wo“,w n a j wy ż s z e m 

baczeniu, jest tylko przygotowaniem 
^zdwojonego s amot nego  b i eguna  
d° d w u b i e g u n o w e g o  życia zjedno- 
Czonego ducha ludzkiego, — „męż- 
Czyzny i kobiety“, — w wieczności. —
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Tutaj poznasz najostatniejszy sku­
tek d o p i e r o  wówczas ,  gdy po­
r z u c i s z  już szatę ziemską, kiedy 
w d u c h o we j  postaci dążyć będziesz 
wzwyż ku owej świetlanej wysokości 
wi e c z n e g o  zjednoczenia ze swym 
niegdyś z tobą rozłączonym — du­
chowym biegunem przeciwnym, bez 
względu na to, czy on to był już tu 
na ziemi powiązany z tobą w mał ­
że ńs t wi e ,  czy też inny duch czło­
wieczy towarzyszył ci tu, w tym bycie 
ziemskim.------

*

A jeśli za całe swe d o b r o  tu, 
w małżeństwie swem, spotykasz siQ 
tylko ze złem,  jeśli żaden twój dobry 
popęd n i g d y  nie znajdzie zrozumie­
nia, tedy j e d n a k ż e  nie jesteś po­
krzywdzony, bowiem w t wo j e m ręku 
leży stworzenie swej „karma“, a twój
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Zlemski biegun przeciwny nie może 
01 z niej a n i j o t y  uszczknąć. —

Co mu uczyniłeś dobrego, uczy­
ł e ś  swemu w i e c z n e m u  biegunowi 
Przeciwnemu, z którym kiedyś zje­
dnoczony wieść będziesz j e d n o  j e­
dyne życ i e  duchowe ,  bez względu 

to, czy człowiek, z którym tu na 
Zlemi jesteś m a ł ż e ń s t w e m  zwią- 
Zany, jest istotnie sam  owym 
^dogunem przeciwnym człowieka 
duchowego, czy też dopiero po tysiąco- 
ê°iach odnajdziesz swój prawdziwy 

biegun przeciwny w bycie d u c h o ­
wym. —

*
»Mał że ńs t wo“,w n a j wy ż s z e m 

zńaczeniu, jest tylko przygotowaniem 
^zdwojonego s amot nego  b i eguna  
d° d w u b i e g u n o w e g o  życia zjedno- 
Czonego ducha ludzkiego, — „męż- 
Czyzny i kobiety“, — w wieczności. —
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A jeśli chcesz osiągnąć najwyższy 
stopień zdolności życiowej, jaki jest 
tu człowiekowi dostępny, tedy nie 
uc i eka j  tchórzliwie przed trudami 
przygotowania, lecz staraj się je 
p r zemóc .  —

*

......... Oicho i ostrożnie tylko rad'
bym mówić w tern miejscu o tem 
jeszcze misterjum, które otacza dwa 
bieguny przeciwne, mężczyznę i ko- 
bietę, także w zwi e r zęc e j  postaci 
przez f i z yc z ne  wyrównanie biegU' 
nowości. —

To, co może być dziką rozpusta 
ilubieżnem połączeniem dwojga „zwie' 
rząt człowieczych“, — może się także 
stać „ k l uc z e m“, który otwiera naj' 
tajniejsze furty dus zy  i wkracza^ 
pozwala w n a j wy ż s z e  s ankt m  
ar  j a.................................................... •'



Podobnie jak ogień d a r z y  cie­
płem i ś wi a t ł e m,  ale zarazem 
Zni s zczyć  może domostwo i mienie, 

mogą i siły chuci zmysłowej stać 
SlQ u s k r z y d l o n y m  r u m a k i e m  
Przed t r i u m f a l n y m  wozem 
^ńcha,  jeśli baczny „woźnica“ po- 
^afi niemi kierować, — a mogą się 
też z drugiej strony przeobrazić
w grozę budzące  de mony . ---------

Tylko w najwyższej duchowe j  
Miłości dokonywać się może poła­
żenie f i z y c z n y c h  biegunów, jeśli 
ża  ono wyzwol i ć  wysokie siły 
Echowe, które drzemią w zi emsko-  
ż e l e s n e m  zjawisku istoty ludz- 
kiej.------

Wówczas zaś może  się w takiem 
jednoczeniu dokonać „cud“, który 
dotyczy znowu najwyższej  ducho-  
^ ° ś c i ,  a ci, co go p r z eży j ą ,  staną 
Sl3 s p o ł e m  ś w i a d o m i  s a m y c h
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T

s i eb i e  w sferach b y t u  d u c h o ­
wego,  którego nie potrafi przeczuć 
w najczystszej ekstazie wyobraźnia
żadnego poety.------------  —'

*
Nie jest mi dozwolone powiedzieć 

coś więcej o tych sprawach.
Kto jest już d o j r z a ł y m do kro­

czenia po tej n a j ś w i ę t s z e j  ze 
w s z y s t k i c h  z i e ms k i c h  d r ó g  bez 
niebezpieczeństwa, temu wystarczy 
krótka wskazówka do osiągnięcia 
wysokiego, bosko jasnego celu.

Lecz niechaj ten, kto to czyta, 
wypróbuje siebie, czy jest już godnie 
przygotowany, aby wkroczyć z czy- 
s t e m s e r c e m  do ś w i ę t e g o  świć'  
t y c h  w kościele wszechświata 
widzialnego, gdyż „świętokradca“ 
nigdzie nie jest tak straszliwie karany?
jak tu ! ---- -------------------------------

*
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Ma ł ż e ń s t wo  jest zjednoczeniem 
dwóch d u c h ó w i dwóch ciał ,  — 
lecz w swoim bycie c i e l e s n y m  po­
gadają mężczyzna i kobieta moc 
duchową,  którejby im sami „bo­
gowie“ mogli pozazdrościć.------------

„ Ca ł oś c i ą “ masz się kiedyś stać, 
jednoczony z i n n ą  „ c a ł o ś c i ą “, 
a teraz jesteś jeszcze „częś c i ą“! — 

Ma g i c z n a  s i ł a m a ł ż e ń s t w a  
^ i e l e  ci może d o p o mó c  w p r z e ­
k s z t a ł c e n i u  się na „całość“, jeśli  
Nauczysz się jej  u ż y w a ć ! ...........
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Dziecko.

0 0  chwila rodzą się ludzie na ziemi* 
a jednak człowiek czujący dziś 

jeszcze, jak przed wiekami, stoi tu
wobec misterjum__

Wprawdzie w chwili, kiedy się nowy 
człowiek wyzwala z ciała macierzyń­
skiego, które mu ziemskie ciało przy­
gotowało, wkracza on w ten byt nie 
inaczej, jeno jako zwierzę.

Ale najbardziej nawet przytępione 
uczucie będzie na chwilę poruszone, 
stojąc przed tym wiecznie nowym cu­
dem, widząc, jak istota jego rodzaju 
ujrzała światło i słysząc jej pierwszy 
krzyk.---------
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I to nowe wnet objawi się jako 
świadomość siebie,  i w zadziwieniu 
widzi oto człowiek nową wolę,  która 
Wprawdzie pozornie powstała z niego 
tylko, lecz c h c e  s i e b i e  s a m e j ,  
jakkolwiekby się naiwnemi zdawały 
środki, których używa, aby się znaleźć 
w otaczającym świecie.------

Później musi człowiek uznać, że są 
to jednakże jedynie s ł u s z ne  środki, 
bowiem służą zawsze w zupełnej odpo- 
wiedniości siłom, któremi ta nowa 
istota włada. —

Każdy nowy rok życia przynosi 
nowe odkrycie tej woli, nowe  środki 
tworzą sobie prawo bytu, a wreszcie 
staje przed nami c z ł owi e k  j ak  my, 
który częstokroć zmusza nas do wy­
znania , iż potrafi on rozkazywać si łom 
duc howym,  któremi my napróżno 
usiłowalibyśmy owładnąć....................
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Cud nie chce się skończyć, kiedy 
się ra z  jedno z tych ogniw na światło 
dzienne przed świadomością wydobyło, 
a każdy nowy  cykl narodzin tworzy 
tu nowe  cuda, przed któremi czło­
wiek staje potem często bezradny, 
gdyż nie umie odgadnąć, co się tu 
dobrego czy złego stało.---------

Nigdy też nie rozwiążesz zagadki, 
widniejącej w oczach dziecka, jeśli nie 
zrozumiesz jasno, że spotykasz tu oto 
coś z u p e ł n i e  n o w e g o . ---------

Nazbyt szukasz s i eb i e  s a me g o  
w swem dziecku, nazbyt dajesz się zwo­
dzić p o d o b i e ń s t w o m  c i e l e s nym,  
które znajduje twe oko, widzisz też 

i siebie i swą naturę w z a l e t a c h  
i w a d a c h  dziecka i skłonny jesteś 
przenosić to wszystko na i s t o t ę  
duc hową ,  k t ó r a  ci się w t we m 
d z i e c k u  z a w i e r z a . ------------ ----- -
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Ooprawda s z a t a  z i emska ,  w któ- 
roj dane ci jest tutaj twe dziecko, jest 
z t w o j e j  k r w i  i t w e g o  c i a ł a ,
1 dałeś jej c i e l e ś n i e  na własność 
dziedzictwo stuleci. —

Z nią otrzymuje twe dziecko pewne 
s i ł y  z i e m i  t e j ,  które nazywasz 
»duchowemi“, bowiem nie jest ci 
iszczę wiadomo, j a k ą  p e ł n i ę  gł ę ­
boko t a j e m n i c z y c h  si ł  k r y j e  

s o b i e  t o  c i a ł o  z i e m s k i e ,  
a t y l ko  t e s i ły są twórcami owych 
Jasności, dzięki którym zawsze za 
bardzo rozpoznajesz s i eb i e  s a me g o
^ swem dziecku.---------

W tem ciele ziemskiem, ucząc się 
§rać na jego nieuchwytnych siłach jak 
^a harfie, żyje coś, co nie z tej ziemi
test....

Owo „ c o ś “ patrzy na ciebie 
z oczu twego dziecka i szuka w tobie 
Podobnego „czegoś“, co może w twem
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ciele stało się panem,  ale n a j c z ę ­
ściej  bywa  p r z e z  si ły c i a ł a  po­
g wa ł c o n e  i s p ę t a n e . ------

Owo „coś“ — to c z ł owi e k  czy­
s t ego  ducha ,  który się tu jednoczy 
ze zwierzęciem człowieczem tej ziemi 
w najniższej postaci jego istoty i wów­
czas tylko znajduje „wyzwolenie“, 
kiedy pokonywa to „zwierzę“. ------

On nie jest w twem dziecku dzie­
dzictwem, któreby t o b i e  zawdzię­
czało!

Pochodzi on z t y c h  s a m y c h  
r e g j o n ó w  wy ż y ,  co c z ł o w i e k  
d u c h a  w t o b i e ,  którego może 
nigdy jeszcze nie rozpoznałeś jako 
s a m e g o  s i e b i e ,  może nawet tak 
p r z e m o g ł e ś  go przez siły swego 
ciała, że n ie  p r z e c z u w a s z  zgoła 
śladu jego istnienia i w sobie samym 
u t o ż s a m i a s z  s i eb i e  z owe mi 
w s p a n i a ł e m i  s i ł a mi  ciała,.k tóre
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u większości ludzi ziemi zajęły miejsce 
du c h o we j  świadomości.------

Z oka twego dziecka spogląda on 
pytająco w twe oblicze, choćby to oko 
nie stało się dlań jeszcze opanowanem 
narzędziem, i szuka, czy nie znajdzie 
tu na ziemi równego sobie człowieka
n i e s k r ę p o w a n e g o .............

Masz wszelkie dane po temu, aby 
odczuwać p o k o r ę  przed własnem 
dzieckiem, dopóki cz ł owi ek  ducha  
w tobie nie jest jeszcze z u p e ł n y m 
m i s t r z e m  i p a n e m t wo i c h  sił  
c i ał a ,  bowiem z oka dziecka pogląda 
on na ciebie jeszcze p i e r w o t n i e
c z y s t y . ---------

W t w o j e  ręce powierzony jest
oto jego los.---------

Prawie wyłącznie od ciebie zależy, 
czy ten człowiek ducha, który n i gdy  
ni e  żył  na  t ej  zi emi ,  n i g d y  nie
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powr óc i ,  i który w każdym nowym 
człowieku w j e d y n y  s pos ób  się 
objawia, będzie mógł w dziecku two­
jem z łatwością nauczyć się pokonywać 
to, co dałeś mu jako dz i e dz i c t wo  
c i e l esne .  —

Jeśli jesteś tak w s o b i e  i swej 
naturze rozmiłowany, że pragniesz 
i w dz i ec ku  s woj em widzieć jeno 
s i eb i e  i s woj ą  krew,  tedy trudno 
ci będzie dopiąć tego, aby nowy czło­
wiek duchowy, który się tobie zawie- 
rzył ,  stał się p a n e m  tego wszyst­
kiego . . . .

Wedle praw kosmicznych n ie  
w o l n o  ci czynić z dziecka z w i e r ­
c i a d ł a  dla s i e b i e  s a m e g o ,  bo­
wiem n a j ś w i ę t s z e  i na j wyż s ze ,  
co się ujawnia w tej istocie, jest o c a łe 
n i e b o  d o s t o j n i e j s z e  od wszyst­
kiego wielkiego, co mu ty  dałeś 
w cielesnem dziedzictwie. . . .
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I nadewszystko czynne są w niem 
siły  duszy z zamierzchłej prząszłości, 
które w owych czasach nie osiągnęły 
zupełnego rozwoju i oto w twojem 
dziecku dążą do d o k o n a n i a ! ---------

I tych sił nie dałeś swemu dziecku 
w dziedzictwie!

Ludzi, którzy w tern  z n a c z e n i u  
są „pr zodkami “ twego dziecka, wów­
czas dopiero będziesz mógł wyszukać, 
kiedy człowiek ducha do tego stopnia 
nauczy się panowania, że będzie mógł 
świadomie s t ać  się z t o b ą  i d e n t y ­
cz nym i nauczyć cię „widzieć“ to, 
czego żadne oko na ziemi tej nie 
widziało.-------------------------------------

Nie ma s z  p r a w a  zaliczać s ił 
dus z y  dziecka, gdy kryją w sobie 
wielkie dary, do d z i e d z i c t wa  swej  
krwi!  —

Nie masz prawa u c i s k a ć  ani
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u j a r z m i a ć  si ł  dus zy  dziecka, gdy 
nie odpowiadają twym życzeniom! — 

Pr a wa ,  jakie wedle ustaw kosmi­
cznych dane ci są w stosunku do 
dziecka, są śc i ś l e  og r a n i c zone .

Masz t y l k o  prawa gospodarza, 
któremu d o s t o j n y  gość  czyni  za­
szczyt ,  że p o wi e r z a  się j ego 
opi ece ,  przyczem gość jest w poło­
żeniu, które mu nie pozwala bronić
się samemu.-------------------------------

„Wychowanie“ twego dziecka po­
winno też z tych założeń wychodzić, 
w przeciwnym bowiem razie postę­
pujesz w dobrej wierze źle, tam gdzie
chciałbyś postąpić n a j l e p i e j ! ---------

P o w i e r z y ł  ci  s i ę  c z ł o w i e k  
d u c h o w y ,  któremu mogłeś tylko 
przygotować c i a ł o ,  jako pomiesz­
kanie, mające mu służyć na ziemi. — 

Skarby swe przyniósł s a mz a  sobą 
i nie bierze ich od c i e b i e . ------
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Od c i eb i e  oczekuje tylko, abyś 
mu dał o b r o n ę  i pożywi en i e  
oraz ’dopomógł do stworzenia sobie 
w domu, któryś mu dał, s ług,  potrze­
bnych mu, aby się nauczył pano­
wania. ---------1

Wiem dobrze, że słowa te będą 
niezbyt miłe dla wielu ludzi, którzy 
sobie przypisują bodaj że „ p r a w o  
ż y c i a  i ś m i e r c i “ w stosunku do 
swych dzieci. —

Także niejeden z ludzi, poświęcają­
cych się „wychowaniu“, w „słusznem 
oburzeniu“ odrzuci precz tę książkę.

Lecz niechaj zważy, że wiem dobrze 
o tern, iż owo dziecko, które ma „wy­
chowywać“ lub wychowując uczyć, 
często jest już z gruntu przez „rodzi­
cielskie wychowanie“ z e p s u t e . ------

Mówię tu w pierwszym rzędzie 
tylko do tych,  którzy dali dziecku 
k r e w  i ż y c i e ,  i mam na myśli
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dziecko, które j e s z c z e  nie zostało 
przez fałszywe pojmowanie „prawa 
rodzicielskiego“ p o k r z y w d z o n e  
w swem p r z y r o d z o n e m  prawi e ,  
które jeszcze nie uczy się z e m s t  y, 
stającej się nieodwołalnie jedyną bro­
nią dziecka, gdy z winy jego rodziców 
zostaje w niem cz ł owi e k  d u c h o wy  
s k r ę p o w a n y ,  a j ego s i ły dus zy  
skute w n i e w o l ę  d z i e d z i c t w a  
k r w i .

Dziecko twe może się stać dla ciebie 
m ą d r y m  n a u c z y c i e l e m,  jeśli po­
trafisz z wr a c a ć  u wa g ę  na to, jak 
c i ąg l e  usiłuje w niem c z y s t y  czło­
wi ek  d u c h a  wydostać się z pod 
wszelkiej powłoki, jaką mu ty  ciele­
śnie dałeś.------

Dziecko twe może być znacznie 
starsze od ciebie, przez owe „skan- 
d h a “, owe siły duszy z zamierzchłej 
przeszłości, które się w niem na nowo

80



jednoczą i przez ducha człowieczego 
chcą osiągnąć trwałe zjednoczenie. —

Nie możesz oczekiwać od swego 
dziecka czci ,  bowiem stoi ono zna­
czni e  wyżej  od ciebie......................

Nie sądź, iż możesz bezkarnie okuć 
swe dziecko w odpowiadające ci kaj­
dany duchowe, dlatego tylko, że jako 
człowiek n ie  wie ono jeszcze nic 
o swej godności! —

J e s t  coś w tern dziecku, przed 
czem n ic  nie zostaje ukryte!------

O wiele baczniej, niżbyś chciał 
wierzyć, notuje ono n a  z a w s z e  
k a ż d e  s p o j r z e n i e  i k a ż d e  słowo,  
a jeśli nawet dziecko zewnętrznie 
musi się naginać do twej woli, to 
jednak gdy tylko twój przymus straci 
wartość obr ony ,  staniesz się wresz­
cie p o k o n a n y m.

Większa siła t wego r a m i e n i a
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nie  daj e  ci p r a w a  gwałtem wytrą­
cać z jej drogi i na drogę swojej  woli 
przymuszać istoty, której tylko życ i a  
c i e l e s n e g o  d o s t a r c z y ł e ś . ------

Prawo ducha w swej nieubłaganej 
sprawiedliwości potrafi sobie wreszcie 
wyrobić posłuch.------

Jeśliś zgrzeszył, nie dziw się potem, 
że wina twa kiedyś boleśnie ci się 
objawi. —

Im troskliwiej baczyć będziesz na 
i s k r ę  Bożą,  która ci się w twem 
dziecku z a w i e r z y ł a ,  tern łatwiej 
odczujesz na nowo w sobi e  s a my m 
iskrę Bożą, a może nawet potem, 
dzięki swemu dziecku, nauczysz się ją 
i s t o t n i e  z n a j d o w a ć . ---------

Pojmiesz wówczas, co myślał ów 
Boski ,  gdy mówił te znane słowa, 
że kto chce w sobie samym doświad­
czyć „ Kr ó l e s t wa  N i e b i e s k i e g o “,
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musi się pierwej stać „dzieckiem“. —

Nie za to będzie ci kiedyś twe 
dziecko dziękowało, żeś mu dał „wy­
c h o w a n i e “, p i e n i ą d z e  i wi e­
dzę; — lecz żeś pozwolił s t a ć  się 
z n i ego  o we mu  cz ł owi ekowi ,  
który, wedle jego natury duchowej, 
chciał się objawić, przez to tylko zy­
skasz jego w d z i ę c z n o ś ć . —

W j e d n y m  i t y m s a m y m domu 
rodzicielskim jest często wiele dzieci, 
które się bezmyślnie uważa za ro­
ślinki tego samego gatunku, dlatego 
tylko, że wedle d z i e d z i c t w a  kr wi  
są „rodzeństwem“. — Ale dla tego, 
kto umie „ pa t r z e ć “ oczyma ducha, 
istnieją tu często wi ęks z e  różnice, 
niż między ludami z u p e ł n i e  od­
r ę b n y c h  r a s . ------

Nietylko objawienie cz ł owi e ka
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d u c h a  jest u każdego dziecka swo­
i s t e  i o d mi e n n e ,  niż u każdego
i n n e g o , ------ nie, i s i ł y duszy,
które wokół każdego takiego środka 
duchowego nakształt kryształów się 
grupują, tworzą za każdym razem
z u p e ł n i e  nowe  f o r m y . ---------

W j e d n e m dziecku działać mogą 
s i ły duszy,  które stworzył niegdyś 
impuls woli, należący do c z ł owi e ka  
d a l e k i c h  s t r e f . . . .

W i n n e m czynne są tylko si ły 
duszy,  zawdzięczające swój punkt 
wyjścia człowiekowi, który żył na tej 
ziemi, kiedy f u n d a me n t y  p i r ami d
nie  by ł y  j e s zc ze  p o ł o ż o n e .......

A s i ły dus z y  i n n e g o  j e szcze  
dz i e c ka  stworzone były niegdyś 
przez człowieka, k t ó r y  mu s i a ł  
p o t e m swą g ł owę dać  pod 
mi ecz  k a t o ws k i ,  lub też j ako  
m ę c z e n n i k  s t a n ą ł  na s t o s i e ___
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W nędznej piwnicy ż e b r a k a  na­
rodzić się może dziecko, którego si ły 
duszy,  stworzone zostały niegdyś 
na t r o n i e ,  a w dziecku b o g a c z a  
dążyć mogą do rozwoju si ły duszy,  
które stworzył impuls woli n i e wo l ­
n i ka  z g a l e r ........................

— A dzieci te j s ame j  p a r y  ro­
dz i c i e l s k i e j  mogą nosić w sobie 
te ws z y s t k i e  zespoły form, które 
powstały z s ił dus z y  dzięki impul­
som woli dawno zapomnianych po­
koleń, we w s z y s t k i c h  możl iwych
o d c i e n i a c h ...............

—- — T wojem będzie zadaniem, 
abyś siłom duszy, o których czujesz, 
iż powstały ze z ł ych popędów, nie 
przeszkadzał przez „surowe wycho­
wanie“ i przemoc zewnętrzną w ich 
dokonaniu się. — Bowiem to, co mógł­
byś w te n  s pos ób  osiągnąć, byłoby 
tylko z ł udą ,  nawet gdyby twe dziecko
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miało potem napozór zapomnieć 
o tern, co j e d n a k  nosi w sobie.------

Twojem będzie zadaniem siłami 
temi tak k i e r o wa ć ,  aby już we 
wczesnej młodości z n a l a z ł y  wpraw­
dzie dokonanie, którego pożądają, 
lecz aby nastawione były zawsze na 
t a k i e  cele,  które an i t w e m u  
dz i ecku ,  ani  i n n y m  l u d z i o m 
nie mogą przynieść s z k o d y . ---------

Możnaby zapobiec niejednemu 
„pohańbieniu rodziny“, gdyby się po- 
trudzono, gdy tylko dostrzeżono 
p i e r w s z e  s k ł onnoś c i ,  zwiastujące 
zło, natychmiast z rozumną cier­
pliwością sk i erować  w i nną  s t r onę  
niepożądane siły duszy, skierować je 
na drogi, o d p o w i a d a j ą c e  i ch p r a ­
gni eni om,  ale nie zgubne . ______

Jaki r odz a j  „kierunku“ zastoso­
wać trzeba, to zależy od poszczególnego
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przypadku i winno być z trzeźwą 
rozwagą starannie rozstrzygnięte.

Lecz proszę się nie łudzić!
Zły popęd nie jest wy k o r z e ­

ni ony,  nawet gdy się z obawy przed
karą nie waży o b j a w i a ć ! ------

Bo też ce l em nie jest b u r z y ć  
niepożądane siły duszy, gdyż każda 
siła duszy jest s ama  w sobie dobra  
i skierowana na właściwe tory może 
wieść do n a j w y ż s z e g o  szczęścia
i d o k o n a n i a  c z ł o w i e k a . ---------

Mówiłem tylko o t y c h  siłach du­
chowych, które niegdyś wkroczyły 
w świat czynu dzięki n i s k i m po­
pędom.

Lecz tobie będą się może zdawały 
„n i epożądanemi “ także siły duszy, 
które zawdzięczają swe powstanie 
impulsom, żyjącym w duszy wzni o­
słej ,  od l e g ł e j  od ws z e l k i e g o  
z ł a , ------ tylko dlatego, że są one
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obce  t wym wł a s n y m siłom duszy 
i wr og i e  i mpul som,  które w tobie 
s a m y m  się ukształtowały.------------

Chciałbyś widzieć w swem dziecku 
owe siły duszy, które ty  sam  stwo­
rzyłeś, a przekonywasz się, iż w niem 
zupe ł n i ecoi nnegożyj e i  działa.-----

Jeśli nie chcesz być z b r o d n i a ­
r z em w stosunku do duszy swego 
dziecka, tedy żąda się od ciebie 
szczytnego i mądrego wy r z e c z e n i a  
się, choćby się od ciebie często żądało 
przez to r z e c z y  n a j t r u d n i e j ­
szych.  —

— A może z dawnych już lat 
stworzyłeś śmiałe marzenia i obmy­
śliłeś dobrze, czem ma się niegdyś 
„stać“ twoje dziecko? —

A oto widzisz wszystko, coś w ten 
sposób w najlepszej chęci przygo­
tował, zburzone i zniszczone przez
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naturę swego dziecka, której nie
możesz się sprzeciwić.-----------------

Tu się okaże, czy mi ł ość ,  którą 
masz do swego dziecka, odnosi się 
i s t o t n i e  do dz i e c ka  s amego ,  do 
tego nowego swoi s t ego człowieka,  
który się tu na ziemi ma nauczyć 
s wego  tylko życia, czy też w nie- 
świadomem zaślepieniu widziałeś 
w swej miłości tylko s i eb i e  sa­
mego,  a nie dziecko swoje...........

Trudną wyda ci się ta decyzja, 
ale jeśli chcesz czynić m ą d r z e  
i wedle o d w i e c z n y c h  p r a w  ko­
s mi c z nyc h ,  tedy mu s i s z  gwoli 
swego dz i e c k a  z a p o mn i e ć  i po­
g r z e b a ć  swe p r a g n i e n i a . ---------

Przyroda wyznaczyła cię na twórcę 
cielesnego życia na tej ziemi, aby 
się mogła objawić prawda człowieka 
d u c h o w e g o  w nieskończenie wielo- 
krotnem ukształtowaniu, i aby mogła
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siebie samą wyzwolić z dążenia do 
głębi.

Bądź pomocni k i em przyrody, — 
p o m o c n i k i e m  każdego człowieka 
duchowego, któremu k r e w t wo j a
da j e  c i a ł o  z i e ms k i e ! ----------------

W ten sposób najlepiej dopomożesz 
człowiekowi  duchowemu w tobie
s a m y m do „wyzwolenia“.  --------—

W te n  s p o s ó b  s t a n ą  ci się 
t we  wł a s ne  dzi eci :  p r z e w o d n i ­
k a mi  do c i eb i e  s amego ,  — do
t we g o  „Boga ż y w e g o “, ------ do
wi e c z n e g o  „życi a“! ------— -------
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Nowa ludzkość.
r^\opóki ludzie żyją na tej ziemi 

w jakichkolwiek formach związ­
ków społecznych, zawsze istnieć będą 
jednostki, które n ie  b ę d ą  z a dowo­
l one  z f o r my  związku społecznego, 
łączącego ich z innymi ludźmi, a jed­
nak nigdy nie znajdzie ludzkość do­
s k o n a ł e g o  ustroju społecznego. — 

Zys k  j e d n e g o  bę dz i e  zaws ze  
s t r a t ą  i nnego,  a zawsze ni ewielu 
tylko będzie takich, co z r z e k n ą  się 
swego zysku, widząc, że przynosi on 
innym stratę.

Ni e mo ż l i we  jest, aby na tej 
ziemi powstało kiedykolwiek „państwo
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Boże“, któreby w s z y s t k i c h  ludzi 
z j e d n o c z y ł o  w wo l noś c i  i mi ­
łości ,  bowiem ziemia ta została 
niegdyś p r z ez  człowieka samego 
pozbawiona Boskości, gdy z obawy 
przed swą własną mocą utracił nad
nią panowanie.-----------------

Jakkolwiekby się w teorji prokla­
mowało s zc z ę ś c i e  w s z y s t k i c h  
l udz i  na ziemi ,  zawsze  r z e c z y ­
wis tość niezatroskana drwić będzie 
ze wszelkich teoryj. —

We wszystkich „ r e p u b l i k a c h “ 
istnieć będą „ k r ó l owi e “ i „ks i ą­
ż ę t a “, a żaden „ d e s p o t a “ nie będzie 
mógł temu przeszkodzić, że w pań­
stwie jego znajdą się dz i edz i ny,  
których nie zdoła opanować  jego
moc  i s amowol a .  — ------

Nigdy nie powstanie z „rady 
wszystkich“ prawo, któreby mogło 
przewyższyć owe mądre i dostojne
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prawa, dane niegdyś światu przez 
wielkich „ k r ó l ów“.

Zawsze będzie tylko n i e wi e l u  
takich, którym natura dała zdolność 
i moc p o r z ą d k o w a n i a  tego, co 
nieuporządkowane, k i e r owani a  tern, 
co bez k i e r u n k u  nie przynosi sobie 
ani innym pożytku.------

Jeszcze mni e j  l i czni  będą ci, 
którym natura dała od kolebki prawo 
do p a n o w a n i a , --------- do panowa­
nia nad wszystkiem, co nie może 
i nie potrafi uprawiać s a moopa no-  
w a n i a .  —

We wszystkich królestwach wszech­
świata, czy w f i z y c z n e m czy w du- 
c h o we m znaczeniu, panuje system 
„hier  a r c h  j i “, panuje p o r z ą d e k  
wyż s z oś c i  i n i ż szośc i ,  a tern 
mn i e j s z ą  staje się i l ość  działają­
cych potęg, im dal e j  sięga ich moc 
i działanie.---------
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Także życie społeczne człowieka 
z i emi  podlega temu prawu, a wszelka 
s a mowol a ,  któraby w dobrej wierze 
chciała stworzyć „ r ównoś ć “, jest 
odrazu p r zez  s a mą  s i eb i e  o s ą ­
dzona ,  — idzie pełną złudzeń drogą, 
którą stworzyła natura dla mądrości 
ludzkiej, n ie  z na j ą c e j  j e szcze  jej 
p r a w i ni e s z a n u j ą c e j  ich,  gdy  
je p o z n a j e . ----------

W każde j  postaci ludzkiego życia 
społecznego można, zgodnie z pra­
wami natury, ustanowić hierarchję, 
a jeśli się tego ś wi a d o mi e  nie 
czyni ,  tedy natura buduje ją s a ma  
wedle swej myśli, bez żadnych wzglę­
dów, jakkolwiekby wielką miała być 
nawet ilość of i ar ,  których wymaga 
żelazne prawo.............

Nie daje się ono obej ść ,  a tam, 
gdzie r o z k a z u j e  powszechne,
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kosmiczne prawo, nie można i n n y m
sposobem dojść celu.---------

Lecz nie dlatego staje się człowiek 
„ k r ó l e m“, że urodził się w pałacu 
królewskim, a cała mądrość fi lozofa,  
który chciałby pod jego przewodem 
widzieć ludzi s zc zęś l i wymi ,  nie 
uczyni zeń „wł adcy p a ń s t w a “.

Mistyczna potęga, która istotnie 
tworzy „królów“, może się przez stu­
lecia całe u t r z y m y w a ć  w jednym 
rodzie; — musi jednak wy g a s n ą ć ,  
gdy tylko i mpul s y ,  które niegdyś 
s t w o r z y ł y  w nim „królewskość“, 
z n a j d ą  d o k o n a n i e  w życiu 
i w czynie, a żadna siła świata nie 
może tego, co wygasło, zastąpić i nną  
mocą i obronić jeszcze zewnę t r zną
„królewskość“........................................

Ale n ie  k a ż d y  „król“, który 
u t r a c i ł  p a ń s t wo ,  przestał przeto 
nosić g r o n o s t a j  k r ó l e w s k i , ------
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i naodwrót niejeden tron królewski 
został obalony przez wr o g a  władzy 
„królewskiej“, który napewno nie 
domyślał się nawet, że on sam  był 
„królem“, którego tylko j ego p a ń ­
stwo nie zna l az ł o. --------------------

Można wybaczyć wiarę w „rozwój“ 
w dziedzinie ustroju państwowego, 
bowiem oko człowieka jest nade- 
wszystko skłonne do uważania na j ­
b l i ż s z e g o  ś w i a t a  o t a c z a j ą c e g o  
za „ ś wi a t “, i podobnież trudno jest 
człowiekowi pojmować czasy, które 
obejmuje wzrokiem, jako „sekundę
wieczności“. ------

Nieliczni ludzie na tej ziemi, którzy 
potrafią poglądać na s ze r s ze  hory­
zonty czasu i przestrzeni, muszą sobie, 
mimo wszelkich powierzchownych 
pozorów, powiedzieć, że wszystko, co 
człowiek ziemi w stosunku do „ustroju 
państwowego“ uważa za „r o z w ó j“,
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jest tylko próżną złudą,  i że ludzkość 
bę dz i e  się za l a t  t y s i ą c e  k r w a ­
wić w t a k i c h  s a my c h  wa l k a c h  
o p r z e w a g ę  t yc h  czy i nnych ,  
jak dzi s i a j ,  albo jak już p r z e d  
t y s i ą c a m i  lat ,  gdy ginęły kultury, 
których świadectw nie odkopał jeszcze 
żaden badacz. . .

To „lud“ ulegnie omamieniu, iż 
potrafi być „wł a dcą“, i s obą  sa­
mym,  — „ w ł a d c ą “, — — potrafi 
w ł a d a ć ,  to k r ó l o w i e ,  w których 
niema nic z prawdziwej „kr ó le  w- 
s k o ś c i “ i j e j  m i s t y c z n e j  p o ­
t ę g i ,  będą chcieli obronić tron, który 
im nie przynależy, o r ę żem,  — a losy 
zawsze wszystko odmienią, dopóki 
ostatni ludzie tej ziemi wzajem się 
nie wymordują, kiedy ostatnie zwierzę 
będzie zabite i ostatnia roślina zemrze 
w prochu, —- — albowiem ziemia ta 
musi wystygnąć i ujrzy wieczne
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„wyzwolenie“ człowieka d o p i e r o  
w no wy m o k r e s i e  ś w i a t a . ------

Biada „ostatnim ludziom“, bowiem 
wówczas powtórzy się t ys i ącokr o-  
t n i e  legenda o Kainie i Ablu!---------

Każdy z tych, komu natura jego 
i wzniosłość ducha odsłoniły dale czasu 
i przestrzeni, zgodzi się ze mną w ży­
czeniu: — Oby przynajmniej j e d e n  
z tych, co w czasach dzisiejszych 
i przyszłych tego świata ziemskiego 
mniemają, iż potrafią stworzyć trwałe 
szczęście, był zdolny ujrzeć to, co my 
nieliczni, trawieni troską o innych,
m u s i m y  się uczyć jasno widzieć!------
Z pewnością zdrętwiałby z przerażenia 
i z głębokim wstydem w sercu zapę­
dziłby sny o przyszłości w najgłębsze 
lochy duszy; nigdy już nie szukałby 
na tej ziemi tego, co mu duch jego 
ukazuje i co-opętany przez złudzenie—
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uważa za osiągalne tu, na tym pyłku 
wszechświata, na „ziemi*.------

Marzenia uszczęśliwiaczy świata są 
m i m o  t o  pełne prawdy, a tylko 
szczęś c i e ,  którego życzą ludzkości, 
nieosiągalne jest n a  z i e m i ,  nie­
wykonalne środkami ziemskiemi, nie 
przeznaczone c z ł owi e kowi  ziemi ,  
t a k i e mu ,  j a k i e g o  oni  s obi e  wy­
marzyl i .  —

Pozwólcie nam tedy szukać innej ,  
„nowej ludzkości“, która, — aczkolwiek 
żyje na te j  z i emi  i raduje się 
życiem ziemskiem, o ile to jest mo­
żliwe,—lecz nie pochodzi t y l k o  „z tej 
ziemi*! ----------------------------------- ---

Musimy powieść człowieka do g łęb ­
szego źródła szczęścia, do źródła, 
które tryska b o g a c i e j ,— jeśli chcemy 
istotnie po b r a t e r s k u  współdziałać 
z owymi „przyjaciółmi ludzkości*,
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opanowanymi przez z ł udę  z i e m­
s k i e go  s z c z ę ś c i a . —

Musimy ich wyzwolić od n i ch  
s a m y c h  i od i ch ma r z e ń ,  jeśli 
chcemy i s t o t n i e ,  jak to oni marzą, 
uczynić u ż y t e c z n ą  dla ludzkości 
ową p r a wd ę ,  którą oni odczuwają 
niejasno, a potem wyganiają przez 
jałowe budowle m yśli.------------------

Ooprawda nie leży w zakresie mo­
żliwości, aby istotnie sprawiedliwy 
człowiek stworzył tu kiedyś s p r a w i e ­
d l i woś ć  dla ws z y s t k i c h ,  lecz 
k a ż d y  z o d d z i e l n a  dążyć może do 
s p r a wi e d l i wo ś c i ,  a przez to dopo­
móc do stworzenia przeciwwagi wzglę­
dem wszelkiego bezprawi a ,  którego 
nawet siły bogów n i g d y  nie usuną 
z tego życia ziemskiego.---------

„Szczęście ludzkości“ jest szczę­
ściem j e d n o s t e k  i osiągalne jest
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tylko w dus z y  każdego zoddzielna 
człowieka. —

„Nowa ludzkość“, która może po­
wstać kiedyś na tej ziemi, z pewnością 
nie będzie oczekiwała szczęścia z ze­
wną t r z .  — Zrozumie ona, że rzeczy 
świata zewnętrznego są tylko ternie o 
my z n i ch  r ob i my ,  i tylko o tyle 
mogą nami p o w o d o w a ć ,  o ile 
p o z wo l i my  im powodować sobą —

Jak z n a l e ź ć  można to szczęście 
jednostki, pokazuje nauka, wyłaniająca 
się z tych książek.

Kto raz zrozumiał, że całe życie 
świata zewnętrznego jest tylko świa­
dectwem n i e w i d z i a l n e g o  działania 
sił, ten nie zaprzeczy, iż postępowanie 
wedle tej nauki może też i życie 
w ś wi ec i e  z e w n ę t r z n y m  uczynić 
szczęśliwszem.------

Od w n ę t r z a  kiełkować• winno
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wszystko, co ma przynieść p r a w ­
dz i wą  s z c z ę ś l i wo ś ć  w ziemsko- 
zewnętrznym bycie. — W z e w n ę - 
t r z n o ś c i  jest tylko królestwo dz i a ­
ł a n i a  owych sił, które zakorzenione 
są jedynie w g ł ę b i n a c h  duszy.

JKto chce poprawę czynić w ze wnę­
t rzności ,  ten zbierze tylko pozorne  
owoce,  da szczęście tylko chwi l i ,  
a to, co zdziała, rozpadnie się wnet 
w sobie, gdyż brak mu kor zen i ,  
mogących je u t r z y m a ć  w świecie 
zewnętrznym.----- -----------

Oby ta „Księga człowieka“ otwo­
rzyła oczy wielu ludziom, którzy 
pełni najlepszych chęci dziś trwonią 
tylko swe siły, usiłując jeszcze znaleźć 
„szczęście ludzkości“ w świecie ze­
wnętrznym !

Oby ci, co dzisiaj dzień i noc wy­
p a t r u j ą  pomocy i ratunku, doszli 
wreszcie do z r ozumi eni a  tej rzeczy!
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Tylko, gdy wg l ą d  do w n ę t r z a  
z a s t ą p i  poszukiwanie w zewnę- 
trzności, może się byt ludzkości stać 
także w z e w n ę t r z n y m  świ ec i e  
g o d n y m  c z ł o w i e k a ! ---------

Wówczas może być s p e ł n i o n e  
niejedno „marzenie przyszłości“, które 
wobec środków, jakie się dotąd stoso­
wało, groziło tylko r o z c h w i a n i e m  
s i ę . ------------------------------

S t a r a  l u d z k o ś ć  umiała dobrze 
przymuszać ś wi a t  z e w n ę t r z n y  do 
swych us ł ug ,  ale że przymuszać 
może tylko z z e wn ą t r z ,  tedy grozi 
jej, że ulegnie sama tym siłom, które 
rozpętała do swych usług. —

Nowa l u d z k o ś ć  nie będzie już 
usiłowała w y w i e r a ć  p r z y m u s u  
z z e w n ą t r z  na to, czem będzie 
mogła znacznie skuteczniej ki e rować  
z w e w n ą t r z . ----------
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W każde j  j e d n o s t c e  „nowej 
ludzkości“ objawią się siły, które 
usuną w cień ws zys t ko ,  co człowiek 
s t a r e j  ludzkości podziwiał z dumą, 
jako „zdobycz duchową“, — nieświa­
dom tego, że myś l  nie może ująć 
„ d u c h a “, który, d z i a ł a j ą c  j ak  
w s z y s t k i e  moce b ł y s k a wi c z n e ,  
wypełnia cały świat, i który n i gdy  
nie stanie się człowiekowi użytecznym 
przez myśl ani przez siłę zewnętrzną, 
szydząc z szyderstw, jakie przeciw­
stawia „duch“ „myśliciela“ jego r z e ­
cz ywi s t oś c i .  —  

Nazbyt daleki od tego złudzenia, 
wiem z pewnością, że p r a w d z i w y  
duch ani dziś, ani jutro nie może się 
wszędzie objawić, gdyż stara ludzkość 
skrzętnie zasypała każdy szyb, przez 
który mógłby się człowiek teraźniej­
szości opuścić w głąb, gdzie szemrzą 
źródła wszelkiego stawania się.
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Lecz kiedyś otworzą się te źródła, 
a ci, co będą wówczas umiel i  z nich 
czerpać, potrafią dzięki istotnej sile 
ducha uczynić niejedno, czego dziś 
z całą myślową potęgą mózgu na- - 
p r ó ż n o  u s i ł u j ą  dokonać.

Ale i wówc z a s  nie stanie się ta 
ziemia „niebem“, a niepokonane siły 
będą zawsze trzymały p r z e w a ż n ą  
mn o g o ś ć  ludzi w okowach.---------

„Nowa ludzkość“ będzie państwem 
w y b r a n y c h  i p o w o ł a n y c h ,  
a j e d n o s t k i  są już dzi ś  bliskie 
ugruntowania w sobie tego państwa.

Jest oczywiście możliwe, że już 
nasze pokolenie przeżj^je pierwsze jego 
ślady, — lecz pewne jest, że dzi ec i  
n a s z y c h  dz i ec i  będą kiedyś o siłach 
tych wi edz i a ł y ,  jak my znamy 
dziś siły, które człowiek dawne j  
ludzkości uważał za wydarte naturze,
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bowiem podstępem, z z e wn ą t r z ,  
umiał je na swe usługi naginać.

Lecz święte księgi dawnych dni 
słusznie wieszczą królestwo „dzieci  
ś w i a t ł a “ i królestwo „dzieci  t ego 
ś w i a t a “, świata niewyrównanych sił 
zewnętrznych, a ktoś, kto mógł to 
wiedzieć naprawdę, powiedział: „Dzieci 
świata tego są w swojej naturze 
mę dr s z e ,  aniżeli dzieci światła!“ —

Pragnąćby trzeba, aby i „dzieci 
ś w i a t ł a “ stały się w swoj e j  na ­
t u r z e  „ mę d r s z e “ i nauczyły się 
z r y wa ć  pęta, w które okute zostały 
przez „dzieci t e go  ś w i a t a “! ---------
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Zakończenie.

Widzieliśmy oto c z ł o w i e k a  na 
wszystkich jego drogach.

Widzieliśmy go w jego prapoczątku, 
gdy żył jeszcze w Bos koś c i ,  i wi­
dzieliśmy „upadek“ jego z wysokiego 
światła.

Widzieliśmy, jak zjednoczył się ze 
z wi e r z ę c i e m i na wygnaniu, przez 
siebie samego dokonanem, usiłuje od­
zyskać znowu szczęście prapoczątku.

Towarzyszyliśmy mu na drogach 
b ł ę d u  i na drogach p r awdy ,  i poję­
liśmy w ten sposób, że ziemia ta n ie 
j e s t  ojczyzną człowieka, że ten świat
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zewnętrzny nigdy n ie  może  się stać 
jego ojczyzną, i że prawdą jest, co nie­
gdyś powiedział pewien wiedzący:___

»Ws z e l k i e  s t w o r z e n i e  ocze­
kuj e  z b a wi e n i a  od s y n ó w Bo­
ż y c h ! “— .. .  Ty sam, do którego tu 
mówię, — ty  sam  j e s t e ś  cz ł owi e ­
k i em i możesz się stać „zbawicielem 
wszelkiego stworzenia“, „synem Bo- 
ż y m “, jednym z „dzieci ś w i a t ł a “. — 

Jużci, jeśli chcesz tego, możesz 
i jako „dziecię t e g o  ś w i a t a “, wy­
gnaniec rzeczy zewnętrznych, znaleźć 
swą lichą radość.

Decyzja co do tego należy jedynie 
i wyłącznie do c i ebi e ,  a nic nie może 
się twej woli przeciwstawić, jeśliś się 
sam raz z d e c y d o w a ł . —

Ale ta właśnie decyzja przychodzi 
ci tak trudno.

Mógł byś  dążyć do najwyższych 
celów, lecz n ie  c h c e s z  jeszcze . . .
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Gdybyś potrafił wreszcie chc i eć ,  
wyrwałoby cię twe szczęście radosnym 
zewem ze wszelkich wątpliwości.------

Wielce zgrzeszyli przeciw tobie ci, 
co opisali ci drogę do świat ła,  jako 
drogę ciągłego w y r z e c z e n i a  się 
i z a p a r c i a ,  i w ten sposób, odu­
rzywszy twą wolę strachem, wygnali 
ją na ziemię. —

Widzisz ze słów moich, że fałszywie 
ci poradzono i że droga do światła 
nie wzbrania ci nigdy zbierać u skraju 
drogi kwiatów i słodkich owoców.

A nawet wówc zas  dopiero na­
uczysz się należycie k o c h a ć  życie 
ziemskie, gdy wstąpisz n a  d r o g ę  
do ś w i a t ł a . ---------

Twa droga do światła jest drogą 
twą do s i eb i e  s a me g o  i do u k r y ­
t e go  w t o b i e  — twego B o g a . —

Mówię tu o żywym Bogu, a nie
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o „Bogu“ jakichkolwiek bałwochwal­
ców. —

Łatwo go znaleźć, jeśli mu odważnie 
zaufasz,  jeszcze zanim go poznasz,  
lecz tem  da l e j  bę dz i e  od c i eb i e  
uc i eka ł ,  im bojaźliwiej żądać bę­
dziesz „dowodów“, czy i s tni e j e  on 
aby naprawdę, i czy możesz znaleźć 
w sobie siłę, żeby się doń zbliżyć. . .

Im bardziej się w ten sposób od­
dalisz od niego, tem bardziej wymykać 
się będziesz sobi e  s a m e m u  z ręki, 
a przez to staniesz się łupem owego 
świata zewnętrznego, któremu mógł­
byś r o z k a z y wa ć ,  gdybyś był 
ś w i a d o mi e  zjednoczony ze swym 
Bogiem.-------------------------------------

To, co ci daje klucz, którym otwo­
rzyć możesz wszystkie furty, wiodące 
do najtajniejszej wiedzy, jest w istocie 
tylko ak t em ś wi a d o mo ś c i ...........
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Nawet tu , w tem życ i u  zewnę- 
t r z n e m,  żyjesz wy ł ą c z n i e  w tej 
dziedzinie, którą odsłania wokół ciebie 
twa wiedza, a inni, żyjący na tem 
samem miejscu, znajdują się świadomie 
w n a j r ó ż n o r o d n i e j s z y c h  świ a­
t a c h  p r zeżyć ,  które zawiera w sobie 
ś wi a t  z e wnę t r z ny .

Lecz tak uwi ę z i ł e ś  się w bycie 
zewnęt r znym,  że „cudem“ może ci 
się już wydać, gdy słyszysz o czło­
wieku, umiejącym świ adomi e  prze­
k r a c z a ć  rubieże nadświata, który 
ty zaledwie p r z e c z u wa s z ,  bowiem 
świadomość twa uderza rytmem 
b a r d z o  o d m i e n n y m  od owych 
fal rytmicznych, które otwierają innym 
królestwo nadświata.......

Z e w n ę t r z n o ś ć  jest dla ciebie 
prawdziwą „rzeczywistością“, i oto 
n i e d o w i e r z a j ą c o  zwracasz się do 
s wego  życ i a  we wn ę t r z n e g o ,
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w którem, jak mniemasz, t y l ko  wyo­
braźnia jest czynna.

I tu  ważne jest, com pierwej po­
wiedział: — — Nie możesz znaleźć 
„rzeczywistości“ w życiu wewnętrznem, 
jeśli jej odważnie nie zaufasz,  zanim 
ją jeszcze p o z n a s z . . .

Tern b a r d z i e j  o d d a l a ć  się 
bę d z i e s z  od r z e c z ywi s t o ś c i ,  
im tchórzliwiej obawiać się będziesz 
„omyłki“ i żądać „dowodów“ tam, 
gdzie „dowód“ winien ci być tylko 
k o r o n ą  odważnego dążenia.------—

Dobrze czynisz i dobrze kieruje tobą 
twa świadomość, kiedy w świ ec i e  
z e w n ę t r z n y m  chcesz mieć wszędzie 
„dowody“, zanim uwierzysz, bowiem 
ten świat rzeczy zewnętrznych jest 
zaiste światem złudzeń, a nawet 
„dowody“, które ci on dawać może, 
r z a d k o  są wol ne  od omyłek.------
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Jesteś tak przyzwyczajony do 
u p e w n i a n i a  się w świecie ciągłych 
pomyłek, zanim poczniesz działać, 
że i w świecie „rzeczywistości“ uwa­
żasz tę samą podejrzliwość za wska- v 
zaną. —

W „ p r a wd z i e “ twej ,  która je­
dynie przez „dowody“ stała się dla 
ciebie n i e w z r u s z o n ą ,  tak wiele 
jest lichej lub wspaniałej złudy,  że 
utraciłeś wszelką miarę, — i gdy 
wreszcie istotnie skierowany na ślad 
p r a w d z i w e j  r z e c z y w i s t o ś c i  
znajdujesz p r a w d ę  b e z wz g l ę dną ,
— odpychasz ją trwożliwie od siebie, 
sądząc, że się znajdujesz tylko w błę- 
dnem kole złudzeń, gdyż zdawna je­
steś niewolnikiem swojej  „prawdy“.—

Musisz się nauczyć chodzić zupeł­
nie nowemi drogami, zanim potrafisz 
dotrzeć do prawdy, takiej, jaką ona 
istotnie jest .
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Tut a j  zaprawdę b a r d z o b y  się 
zdało „przewartościowanie wszelkich 
wartości“!

„Myślicielom“, co sobie na nowo 
w y m y ś l a j ą  swoją „prawdę“, nie 
będzie końca, a jeśli zadawalasz się 
w y m y ś l o n ą  „prawdą“, tedy z łatwo­
ścią znajdziesz system, odpowiadający 
twej umysłowości.

Lecz j eś l i  chces z  d o t r z e ć  do 
p r a w d y  samej ,  takiej, jaką ona 
j e s t  i dz i a ł a  promiennie w wiecznie 
nowej r z e c z y wi s t o ś c i ,  tedy szukać 
musisz w s ob i e  s amym,  i tylko 
w najgłębszem w n ę t r z u  kiedyś od­
s ł oni  ci się prawda.--------------------

A wówczas zrozumiesz jasno, co 
chcą ci te księgi powiedzieć . . .

Bo Yin Ra.
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Ostatnie pouczenie!

Ci, co chcą sobie pomagać, 
Jednego muszą być rodu! —

Bracia w świetle,
Którzy cię radą wspierają,
Są l udź mi  jako i ty!
Nie istotami bez czucia, — 
Niewzruszonemi przez nic, — 
Zmarłemi dla życia!------

Do czego t ę s k n i ą  ludzie, 
Jest dla nich świ ę t e ;  —
Ale ich oczy tęsknią 
Do o s t a t e c z n y c h  celów...

*
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Wszelkie pragnienie 
W g r z e c h u  i b ł ędz i e  
Widome jest nam,
Jako b e z c e l o we  
Poszukiwanie —
Wi e c z y s t e j  p i ę k n o ś c i . . .

Dlatego gotujemy 
Śc i eżk i  dos t ępne .

Dlatego wiedziemy 
Drogą do świ a t ł a ,  — — 
R o z u m i e j ą c  
Zbłąkanych braci 
W m i ł o ś c i . -----------------
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